
zajęciu: zwycięzcy ble^u 
na sono m. Od lewej: Pirie 
(Anęlia) srebrny medal — Kuc 
(ZSRR) zloty medal i Ibbot- 
son (Anglia) brązowy medal. 
(CAF — Telcfoto z Melbourne r

KILKA DNI -KOSZALIN 
OTRZYMA MASZTY 
RADIÓWE I ANTENĘ 

Jeszcze w tym roku 
w eterze 
zadźwięczy sygnał 
koszalińskiej 
radiostacji

Jak nas informuje kierownic­
two ZBM w Koszalinie zakoń­
czono już prace związane z wy 
Kopami pod umocnienia betono­
we masztów W pomedrialea, 
3 grudnia przystąpi się juz do 
ustawiania masztów i anteny. 
10 grudnia spodziewany jest 
przyjazd ekipy inżynierów’ i 
techników ze Szczecina,' którzy 
zajmą się urządzeniem nadajńi- 
ka.

Jak stwierdza dyrektor Zarzą­
du Radiostacji w Szczecinie r— 
Kazimierz Czarnecki, przypu­
szczalnie już na święta będzie 
można przekazać do eusploata- 
cjt radiostację koszalińską

Pappowi udał się rewanż
Finały boksu bez Polaków 
Smelczyński ma szanse na medal

W dziewiątym dniu Igrzysk O- 
Iimpijskich • boks polski został 
zaszokowany. Ostatni dwaj 
„muszkieterzy" Niedżwicdzki i 
Pietrzykowski zostali wyelimino 
wani i to w sposób zdecydowa­
ny. Jeżeli przed wyjazdem na 
Olimpiadę nie wiązaliśmy zbyt 
wielkich nadziei z osobą Nicdź- 
wiedzkiego, to Zbyszek Pie­
trzykowski, szczególnie po swo­
im wspaniałym zwycięstwie nad 
słynnym Pappern, odniesionym 
podczas turnieju o Puchar War 
szawy, byl naszą największą na 
dzieją.

Tak jak Sidło w oszczepie, 
tak Pietrzykowski w boksie je- 
chał do Melbourne z myślą o 
olimpijskim finale. Niestety, trze 
ba tak jak po pierwszych dwóch 
dniach turnieju bokserskiego w 
Melbourne stwierdzić, że z olim 
pijskimi przygotowaniami ha- 
szych pięściarzy coś „nie wy­
szło". Trućino jest w tej chwili

Milicja działa 
1 mwi *»■■■ ■ ■■ ■ r 
• UJĘCIE SZAJKI

WŁAMYWACZY 
GRASUJĄCYCH 
W POWIECIE 
białogardzkim

• JANUSZ KRUSZELNICKl 
NAPADŁ Z BRONIĄ

■W REKU NA KIOSK
Mlii)

• STEEAN CZAPLICKI 
USIŁOWAŁ DOKONAĆ 
GWAŁTU

Plon działalności MO
z ostatnich dni

Odpowiedzialna, a zarazem 
Ciężka i niebezpieczna praca or­
ganów Milicji Obywatelskiej i 

■przyniosła (w województwie ko1 
Szalińskim) w ostatnich kilkuna ’ 
stu dniach dobre wyniki.

Organa MO w Słupsku ujęły I 
ZO letniego Janusza Kruszelnic- 
Klego, który po skradzeniu pi­
stoletu podoficerowi WP doko-; 
nal napadu rabunkowego na, 
kiosk MHD.

W tym samym czasie zostałi 
schwytany przez milicję Stefan' 
Czaplicki. usiłujący dokonać' 
gwałtu na 22-letniej' Wiktorii 
Gospól.

Czaplicki, po nieudanych pró-1 
bach gwałtu zrabował swojej 
ofierze rower i zbiegł i 

nieznanym kierunku. Jednak 
natychmiastowa akcja MO przy I 
niosła oczekiwane. rezultaty. 
;Sprawca napadu został ujęty. 
, W powiecie białogardzkim zo 
stała aresztowana szajka wlamy 
u«tzy, która okradlą sklepy GS 
w Tychowie, Tyczewie i Nosi- 

łbądach oraz Julię Arnuszkie- 
wicz.

W skład tej bandy wchodzili: 
•f*n Lenartowicz, Piotr Łańcuc­
ki i Edward Maciejewski. Żaden 
z wymienionych nie ma ustalo­
nego stałego miejsca zamiesz­
kania.

H niedługim czasie sprawy 
ujętycłi włamywaczy znajdą się 
na wokandach sądowych.

Str. 2 — o reorganizacji 
organów bezpieczeństwa;
Str. 6 — Ratunku — Mili­
cja mnie bije — reportaż 
I akcii „ch'>'

analizować jaka jest przyczyna 
naszej słabości — jedno jest 
pewne: zdystansowały nas pań­
stwa, które dotychczas były od 
nas wyraźnie słabsze, przede 
wszystkim Rumunia. Nasi Sąsie­
dzi z Bukaresztu nie przywieźli 
do Melbourne jakichś rewelacyj­
nych, nieznanych pięściarzy.

W ubiegły czwartek
Frez. WRN 
zadecydowało
• ZWOLNIC OB. WRONĘ 

ZE STANOWISKA KIER 
WOJ. ZARZ. PRZEMYSŁU

A ROZPATRZYĆ NA NAJ­
BLIŻSZYM POSIEDZENIU 
PLAN REALIZACJI 
UCHWAL WOJ. RN.

W ub. czwartek na posiedzeniu 
Prezydium WRN w Koszalinie 
rozpatrywano sprawę kier. Woj. 
Zarządu Przemysłu ob. Wrony.

Po wyczerpującym przedysku 
towaniu całego zagadnienia, 
Prezydium WRN, dla uzdrowię 
r.ia atmosfery istniejącej w 
WZP oraz na skutek licznych 
żądań, postanowiło zwolnić ob. 
Wronę z dotychczas zajmowa 
rego stanowiska.

W dalszej części swego po 
siedzenia Prezydium WRN u- 
stalito, że na następnym po­
siedzeniu rozpatrzy plan rea­
lizacji uchwal Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

Dobrescu, Dnmitrescu, I.inca czy 
Negrea znani są dobrze naszym 
pięściarzom, z którymi nie je­
den raz przegrywali'. Dlaczego 
więc w turnieju olimpijskim wy 
padli lepiej od Polaków? Na to 
i na wiele innych podobnych py 
tań, będą musieii odpowiedzieć 
ci wszyscy, którzy byli odpowie­
dzialni za przedolimpijskie przy 
gotowania naszych zawodników

Przegrane Niedżwiedzkiego i 
Pietrzykowskiego w półfinałach 
i to w sposób bezapelacyjny, 
źle świadczą o sile naszych pię-' 
ści.

Na tle porażek bokserów tym 
przyjemniej wypadlo zwyćię-

| stwo sztafety męskiej 4xlÓ0 m 
w przedbiegu. w niezłym czasie 
40,9, oraz dobra postawa Smel- 
czyńskiego w strzelaniu do rzut 
ków. Polak zajmuje dotychczas 
drugie miejsce i ma poważne 
szanse na zdobycie medalu.

Kajakarze, ze startem których 
wiązano również duże nadzieje, 
nie potrafili tego udokumento- 
w ać wynikami.

2- Wągier
BUDAPESZT. Agencja asso- 

ciatcd Press podaje, te przed- 
stawiciele robotniczej rady Bu­
dapesztu zagrozili rządowi no­
wym strajkiem, o ile nie zosta 
ną dokładnie i prawdziwie po- 
infonnowąni o losie premiera 
Imre Nagy.

Radło Belgrad informuje, żc 
rewolucyjny komitet intelektu 
alistów Bud apesztu wezwał ub. 
nocy wszystkich Węgrów do je 
dno^ci w walce przeciwko 
wszystkim , silom stalinow- 
skir.i**, Rezolucja intelektuali­
stów opowiada się za demokra­
tyzacja Węgier, kroczących do 
socjalizmu własną drogą. A- 
pel intelektualistów stwierdza, 
iż wskazany byłby bezzwłocz­
ny powrót odtlzlilów radziec­
kich do ich baz stacjonowa­
nia, po czym mogłyby nastą­
pi? rokowania w sprawie wy­
cofania wojsk radzieckich z 
Węgier. Komitet intelektuali­
stów Budapesztu wyraża goto­
wość prowadzenia rozmów z 
Radarem.

Radio budapeszteńskie ogło­
siło apel ministra obrony wzy­
wający ludność cywilna do 
złożenia broni i Innego sprzę 
tu wojskowego w terminie do 
10 grudnia br.

W dniu wczorajszym rząd 
Kadara ogłosił amnestię dla 
wszystkich Węgrów, którzy 
opulcHi kraj po 23 paździer­
nika br. Dekret o amnestii 
stwierdza, że żaden z uchodź­
ców węgierskich, który po­
wróci do kraju przed 31 mar­
ca 1957 roku, nie będzie prze­
śladowany ani sądzony.

Agencje zachodnie podają 
że w Budapeszcie w dalszym 
ciągu obowiązuje godzina po­
licyjna. 4

Będziemy kontynuować 
i rozszerzać pomoc 

dla bratniego 
narodu węgierskiego 

Nota polskiej delegacji przy ONZ 
do Hammarskjoelda

NOWY JORK. W związku z pomocą udzieloną przez 
Polską ludności Wągier, delegacja PRL przy ONZ wy­
stosowała do sekretarza generalnego ONZ Ilammar- 
skjoelda notą następującej treści:

Od samego początku wyda­
rzeń na Węgrzech Polska o- 
kazała wydatną pomoc ludno­
ści węgierskiej, a naród polski 
dał dowody wielkiej ofiarno­
ści w tej sprawie.

Dotychczas przesiano na Wę 
gry 1 210 litrów krwi i plaż-

Z dyskusji
na Krajowej Naradzie Aktywu

Polityczno-Społecznego
W toku obrad rozdany został 

Uczestnikom projekt odezwy pro 
graniowej Frontu Jedności Na­
rodu, aby mogli ustosunkować 
się do niego.

Pierwszy mówca po przerwie 
Piotr Pobudka, ślusarz kolejo­
wy z F.lka, zapewnia, że robot­
nicy Elki, którzy z uwagą śle­
dzili przebieg VIII Plenum, po­
pierają obecny program partii i 
rządu.

Mówca ten wskazuje na zle 
warunki pracy w kolejnictwie i 
domaga się wnikliwszego bada 
nia tych spraw przez Min. Ko­
lei.

Inny problem, który porusza

Pod znakiem 
przedświątecznych 
zakupów...

U o/. Zarząd Handlu 
iniormue:

Zapobiegliwe gospodynie za­
czynają już myśleć o nadcho­
dzących świętach od strony... 
wzmożonych zakupów Zwróci­
liśmy się więc do Wojewódz­
kiego Zarządu Handlu celem 
uzyskania informacji o zaopa 
trzeniu naszego województwa 
w artykuły spożywcze na ok­
res przedświąteczny

A więc — nie zabraknie „su 
rowca" na przyrządzenie trądy 
cyjnej „rybki”. Oprócz zwykłe 
go, comiesięcznego przydziału

— to przyspieszenie repatriacji 
z ZSRR; czego — jak mówi — 
domaga się Opinia publiczna.

Sylwester Klelas, marynarz z 
Gdyni, niedawno zrehabiljtowa 
ny działacz b PPS, przypomi­
na. silne wśród marynarzy tra­
dycje rewolucyjne. Akcentuje on 
jednocześnie potrzebę jedności 
klasy robotniczej i w związku z 
tym mówi o szkodach, jakie przy 
niosły naszej marynarce sekciar 
skie metody stosowane wobec 
marynarzy PPS-owców w epoce 
stalinowskiej. Marynarz z Gdy­
ni wyraża poparcie dla obecnej 
linii partii.

O sytuacji ludności autochtonie! 
nej ziem Odzyskanych mówi Jó­
zef Kafel z woj. opolskiego. Sy­
tuacja ta — Jak stwierdza, jest 
trudna, gdyż wypaczenia i błędy 
w minionym okresie były na złe 
miach tych szczególnie duże. Rn- 
dzlnia ludność woj. opolskiego cze 
ka na pełne równouprawnienie. 
Jest to tym bardziej pilne, żc pro 
wadzona Jest tam przez wrogie 
elementy akcja regermanizacyjna, 
której trzeba zdecydowanie i na­
tychmiast zapobiegać. Mówca o- 
świadcza, że tysięczne rzesze Po­
laków, których serca zawsze biły 

' dla ojczyzny, również I teraz pra­
cować będą ofiarnie dla dobra 
Polski Ludowej.

MARIA DĄBROWSKA z groma 
dy Węgloszyn, pow. Jędrzejów 
mówi, że zo smutkiem dowiedzia­
ła się z przemówienia prezesa NK 
ZSL — Ignara o tym. Iż wieś 
źle wykonuje obowiązkowe dosta 
wy, Wyraża ona przekonanie, że 
braterski sojusz, jaki łączy dziś, 
jak nigdy dotychczas, masy pra­
cuj: m-c wsi z klasa robotniczą, 
sprawi. Iż wieś z całym zapaleni j 
włączy się do realizacji programu 
Frontu Jedności Narodu. Dziś — 
podkreśli mówczyni — wiele nie- ■ 
uświadomionych dotychczas ko­
biet wiejskich kieruje sic rozu­
mem politycznym i w czasie kam 
minii wyborczej kierować się bę­
dzie również tym rozumem.

(Dokończenie na str. 2)

OTYM jakiego rodzaju I 
ile maszyn potrzeb­
nych jest np. POM-owi 

w Wiekowie nie decydowało 
dawniej ani jego kierownic­
two, ani załoga, lecz urzęd­
nicy w Centralnym Zarzą­
dzie, Wskutek tego do na­
szych POM przysłano setki 
maszyn, z którymi nie windo 
mo było co robić. Złożone 
w szopach lub pod gołym nie 
bem — niszczały. Po VIII 
Plenum podjęto ostateczną 
decyzję.

Otóż na podstawie te] de­
cyzji POM-y będą mogły od 
jrzedać - zbędne . maszyny

Skorzystają na tym przede 
wszystkim koszalińscy chło­
pi. Już po 1 stycznia będą

oni mogli nabywać w POM 
wiele maszyn trakcji kon­
nej. Ilość tych maszyn oraz 
narzędzi ocenia się na kilka 
tysięcy. M. In. chłopi będą 
mogli nabywać mlocarnie 
(POM-y mają Icb na zbycia

Niewykonanie or*k zimo­
wych Jesienin br. może w zua- 
cznyin stopniu obniżyć plony 
zbóż jarych w rolcu przyszłym. 
Dlatego też należv dołożyć 
rań, aby tam. gdzie gleba je­
szcze nie Jest zamarznięta jak 
najszybciej dokończyć orki li­
niowe.

Na zdjęciu: orka zimowa na 
polach spółdzielni Ulerzbica, 
(pow. Nwy Dwór).

CAF — fot. Grzęda.

1032 Vj Zjazd KPP.
1942 Akcja Gwardii Ludowej na 

KKO w Warszawie.

...pogoda
Zaebtnursenle zmienne z 

możliwością przelotnych o- 
padów. Temperatura n. a 
od minus 2 st. C do olua 3 st. 
C — dniem.

Polskie pługi 
ciągnikowe 
na chińskich polach

BYDGOSZCZ. Eu - czan, 
Juan-si, Bai-din oraz Tsi Dża- 
go, oto niektóre spośród licz­
nych stacji maszynowo-trakto 
rowych w Chińskiej Republi­
ce Ludowej, w których.pracu­
ją pługi ciągnikowe onatrzjjne 
marką „Unia" — Grudziądz — 
Polska. . >.

Załoga grudziądzkiej „Unii" 
wysłała w listopadzie hn do 
Chin I,udowych już 3.5-tysiącz 
ny w br. pług.

Warszawa złożyła 
ostatni hołd 
FRANCISZKOWI 
FIEDLEROWI

WARSZAWA. Wczoraj do 
późnych godzin wieczornych 
delegacje społeczeństwa stoli­
cy składały ostatni hołd parnię 
ci Franciszka Fiedlera.

Dziś od godz 8 do 10 rana 
do Sali Kolumnowej Rady 
Państwa, gdzie wystawiona zo­
stała trumna ze zwłokami te­
go wybitnego i zasłużonego 
działacza ruchu robotniczego, 
przybywały dalsze delegacje, 
aby uczcić pamięć Zmarłego.

O godz. 11 z gmaęhu Rady 
Państwa ruszył kondukt żałob 
ny na Cmentarz Wojskowy na 
Powązkach, gdzie w groble 
przy Al. Zasłużonych spoczęły 
zwłoki Franciszka Fiedlera.

105 sztuk), brony, wały pfer 
ścienne, gładkie. Campbella, 
siewniki nawozowe i do 
traw, wialnie, dmuchawy do 
siana, czyszczalnie zboża z 
'■Unikiem, rozlcwacze gno­
jówki, snopowiązałki itd.

Wiele z tych maszyn np. 
mlocarnie, czyszczalnie zbo­
ża będą w stanie nabyć spół 
dzielnie produkcyjne wzgl. 
chłopskie spółki maszynowe 
Nie jest również wykluczone, 
że na zakup maszyn zostaną 
uruchomione pewne średnio­
terminowe kredyty.

J. Ł

Szósty transport 
wagonów kolejowych 
dla Indii

SZCZECIN. Wczoraj opu­
ścił Port Szczeciński udając 
się w drogę do Indii stotók 
„Elsę Basse“. W swoich ładów 
niach wiezie on 400 dalszych 
wagonów kolejowych wypro­
dukowanych przez wrocławski 
„Pafawag", blisko 3 600 ton Se 
laza z Nowej Huty oraz, spo­
rą ilość chemikalii. Jest to jut 
szósty transport wagonów ko­
lejowych. wysianych do Indii,

my. 30 700 kg lekarstw i odzie 
ży, 87 600 kg innych artyku­
łów, jak np. szyby do okien. 
Zbiórka publiczna na fundusz 
pomocy dla Wągier przyniosła 
18 min zi. Rząd polski tak sa 
mo juk ludność Polski będzie 
kontynuować i rozszerzać tę 
pomoc dla bratniego narodu 
węgierskiego.

W związku z realizacją re- 
zolucii Zgromadzenia Ogólne­
go NZ z 9 listopada br.. którą w 
pełni poparła delegacja pol­
ska, rząd polski gotów jest u- 
tzielić sekretarzowi general­
nemu ONZ wszelkiej pomocy, 
wypełniając zadania, które na 
kiada nam rezolucja. ,

Zboże z ZSRII 
dla Falski, 
CSR i NRD

MOSKWA. Dnia 27 ubm. ze 
i stacji kolejowej Tainsza (Ka- 
Izachstan) odszedł transport zbo 
I ża' do Polski
i W ciągu ostatnich trzech miesię
; cy Czechosłowacja, Polska i NRD 
otrzymały przeszło -1 miliony 
pudów zboża. Do końca roku 
Kazachstan dostarczy Polsce i 
NRD jeszcze 45 tys. ton zbo­
ża.

Zbędne maszyny 
z POM - 
dla chłopów



WARSZAWA. Przed kilku dniami weszła w życie ustawa 
z dnia 13 listopada bież, roku w sprawie zmiany struktury 
naczelnych organów administracji publicznej w zakre­
sie bezpieczeństwa publicznego. Ustawa znosi Komi­
tet do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego i przekazuje spra­
wy ochrony ustroju ludowo-demokratycznego i interesów 
państwa przed .wrogą działalnością szepiegowską i terrory­
styczną — "kometencji min. spraw wewnętrznych.

Min. Spraw Wewnętrznych — Władysław Wicha w rozmo­
wie z red. Bronisławem Trońskim z Agencji Robotniczej 
i red. Janem Dziedzicem z Polskiej Agencji Prasowej udzie­
lił odpowiedzi na szereg pytań dotyczących spraw związa­
nych z działalnością organów bezpieczeństwa.

— Czym uzasadniona jest 
likwidacja Komitetu do 
spraw Bezpieczeństwa Pu­
blicznego i jakie przesłań 
ki, zwłaszcza polityczne, do 
prowadziły do ograniczenia 
kompetencji dotychczasowych 
organów bezpieczeństwa?

— Trzeba na wstępie stwier 
dzić, że jednym z podstawo­
wych praw' człowieka jest pra 
wo do wolności. Obywatel kra­
ju, a w szczególności kraju so 
cialistycznego, chce się czuć 
swobodny, mieć pełną świado­
mość, że mu nic nie grozi, 
że nie będzie się bał, gdy 
ktoś w nocy zapuka do jego 
drzwi. Osiągnięcie tego celu 
jest m. in. treścią nrzeprowa 
dzanvch obecnie zmian.

Byt okres, kiedy władze bez­
pieczeństwa zamiast być orga­
nem represyjnym wyłącznie w 
stosunku do wrogów ustroju lu 
dowo-dcmokratycznego, zamiast 
działać w imię interesów tego 
ustroju, przerodziły się w orga 
na represji często w stosunku 
do robotników, chłopów i inte­
ligencji zarówno do partyjnych 
jak i bezpartyjnych. Organa 
Bezpieczeństwa postawiły się 
ponad społeczeństwo, nonad 
partię, nie podlegały żadnej 
kontroli, stanowiły jakby „pań 
stwo w państwie", posługiwały 
się własnymi „prawami”.

Nadmiernie rozrośnięty aparat 
bezpieczeństwa ciążył na wszyst­
kich dziedzinach naszego życia: 
na działach kadr, fabrykach, 
POM-ach, PGR-acli. Komórki bez 
picczeństwa obejmowały zakresem 
swojego działania nie tylko spra­
wy walki z podziemiem, obcymi 
agenturami, ale 1 wkraczały w we 
wnętrzne stosunki obywateli I 
państwa. Dodatkowo komplikował 
sprawę fakt, że pod pojecie wal­
ki z wrogiem podciągano szereg 
zjawisk, które właściwie nic z 
tym nie miały wspólnego. Aresz­
towano często ludzi na podstawie 
nieprawdziwych donosów, stosowa 
no bezpodstawne represje wobec 
obywateli np. za wypowiedzi rze­
komo wrogie, ludzi krytykujących 
te czy Inne posunięcia w fabry­
ce, na wsi. czy w urzędzie. Utwo 
rzono X departament, który do­
puszczał się jaskrawych aktów 
bezprawia w stosunku do człon­
ków partii, nierzadko starych i za 
stużonych działaczy ruchu robotni 
czego, a także do uczestników 
walki z okupantem hitlerowskim 
— b. członków Armii I.udowej, 
Armii Krajowej i Batalionów 
Chłopskich.

Organa bezpieczeństwa powoła­
ne do życia w 1S4I roku miały 
swój chlubny rewolucyjny okres 
ofiarnej walki z bandami, z wro­
gim podziemiem, O utrwalenie 
podstawowych zdobyczy kłasy ro­
botniczej i narodu. Następnie Je­
dnak przez szereg lat. aż do je­
sieni i»5ł roku, pod wzrastającym 
naciskiem systemu posługującego 
się szkodliwą teorią, że w miarę 
postępującego rozwoju budownic­
twa socjalizmu zaostrza się walka 
klasowa — działalność Ich przynlo 
sła poważne szkody sprawie socja 
lizmu w naszym kraju.

Okres ten mamy poza so­
bą. Od praktyki, jak najbar­
dziej sprzecznej z socjalistycz­
nym humanizmem i z zasada­
mi leninizmu. odcięliśmy się 
kategorycznie i to raz na zaw­
sze. Ważnym momentem na 
tej drodze było III Plenum 
naszej parfii, które ujawniło 
szereg błędów popełnionych 
przez organa bezpieczeństwa. 
Partia i rząd objęły nad nimi 
kontrolę. Zlikwidowano Mi­
nisterstwo Bezpieczeń­
stwa Publicznego, Stwo­
rzony wówczas Komitet do 
Spraw Bezpieczeństwa w o- 
parciu o szeroki kolektyw pra 
cewników aparatu bezpieczeń­
stwa systematycznie zmieniał 
metody I ograniczał zakres 
swego działania. Świadomość 
konieczności dalszych zmian 
narastała szczególnie po XX 
Zjeździe KPZR, który odsło­
nił z całą jaskrawością system 
wypaczeń, który jak cień 
kładł się i na dotychczasowej 
praktyce polskich organów bez 
picczeństwa.

Decydujące Jednakże znaczę 
nie miało historyczne VIII 
Plenum naszej partii i wielka, 
ogólnonarodowa dyskusja, któ 
ra to Plenum poprzedziła. Na­
leży więc mówić o ogromnej 
roli, jaką odegrała partia w 
likwidacji wypaczeń i uzdro­
wieniu pracy organów bezpie­
czeństwa publicznego. Jedno- 
ęz^nle nie ulega też wątpli­

wości, że opinia publiczna ode 
grała poważną rolę w rewizji 
dotychczasowego zakresu prac 
bezpieczeństwa, jak i w jego 
reorganizacji. Uchwala Sej­
mu z dnia 13 listopada br. jest 
wyrazem wspólnych dążeń par 
tii i narodu.

— Jak wygląda reorga­
nizacja władz bezpieczeń­
stwa?

— Dotychczasowe organa 
bezpieczeństwa zostają organi 
zacyjnie włączone do Minister 
stwa Spraw Wewnętrznych. 
Na szczeblu centralnym w mi­
nisterstwie powstaje kilka no 
wych departamentów, które 
zajmą się sprawą walki ze 
szpiegostwem, agenturami, 
zwalczaniem terroru i działał 
nością podziemia. Odpowied­
nie komórki w terenie powsta­
ną przy komendach milicji 
obywatelskiej. Samodzielny 
pion bezpieczeństwa publicz­
nego zostaje zlikwidowany. 
Tak zorganizowany aparat 
MSW będzie obejmował całość 
zagadnień bezpieczeństwa i po 
rządku w państwie.

Scalenie oparte będzie na 
tej zasadzie, że do wspomnia­
nych wyżej nowych departa­
mentów MSW i komórek po­
wstających przy komendach 
MO przejdą pracownicy b. 
Komitetu — pozostałe zaś Je­
go działy ulegają likwidacji. 
Dotyczy to np. departamentu 
śledczego — całość bowiem 
spraw związanych z prowa­
dzeniem śledztwa będzie wkrót 
ce przekazana organom proku 
ratorskim.

Oparcie aparatu czuwające­
go nad bezpieczeństwem i po­
rządkiem w państwie — jak 
go określiliśmy, na bazie do­
tychczasowych kadr milicji 
powoduje, że ogromna liczba 
— ok. kilka tysięcy osób dotvch 
czasowych pracowników Ko­
mitetu d's B — przejdzie do 
pracy w zupełnie innych dzie­
dzinach 1 zawodach.

Jestem przekonany, że lu­
dzie ci okażą się dobrą, ofiar­
ną kadrą 1 włączą się do akty­
wu załogi t&m, gdzie będą pra 
cowali.

Kierownictwo ministerstwa, 
jak 1 byłego komitetu pragnie 
przeprowadzić prace scalenio­
we w ciągu najbliższych ty­
godni.

— Co możecie powiedzieć 
o zadaniach podległego 
wam aparatu bezpieczeń­
stwa w aktualnej sytuacji 
politycznej wewnętrznej i 
międzynarodowej?

— Przejęcie aparatu bezpie­
czeństwa przez MSW nie ozna 
cza bynajmniej, że osłabimy 
czujność wobec zakusów mię­
dzynarodowej reakcji i wroga 
wewnętrznego. Pewne okre­
ślone koła chciałyby. niewąt­
pliwie, wykorzystać dla swoich 
celów' zachodzący w Polsce 
proces demokratyzacji. Jesteś­
my w posiadaniu danych, że 
trwa akcja przerzucania przez 
nasze granice agentów obcych 
wywiadów, usiłujących infil­
trować w nasze sprawy. Wkrót 
ce na przykład odbędzie się 
nroce= szniegów Adolfa Laso­
ty i Włodzimierza Sixy. prze- 
rzuępnych z Berlina zachod­
niego. Odbędzie się też nro 
ces szpiegów wywiadu brytyi- 
skiego — T. Babulskiego, E. 
Madejskiego i Marii Bauer. 
Prowadzili oni robotę szpie­
gowską w dziedzinie naszego 
przemysłu ciężkiego i inwe- 
nf”cM.

Walki wicr z n”yłanyml sten, 
tami w Inilr n<hronv Dań«twa 
I ustroju, w Imię obrony po^tr- 
pujareso procesu socjalistycznej 

I demokratyzacji, musi być I be. 
•Izie kontynuowana. Aparat do 
tezo powołany powinien sle po 
rrorranlzacll skonsolidować, zhlj. 
♦alce się <lo snrteczeństwa 1 dzló- 

« nim reki w rękę.
O>Kana bezpieczeństwa — war 

to to podkreślić — nie będą In­
gerować w wewnętrzne sprawy 
żyela obywateli czy te* w dy- 
łfcusję polityczną, która toczy

sie w kraju Itd. Trzeba o tym 
mówić, gdyż i dziś Istnieją pró­
by takich dawnych skrzywień 
pracy aparatu. Działanie aparatu 
bezpieczeństwa nie może i w 
żadnym wypadku nie zastąpi 
pracy polllycznej, Jaka prowa­
dzić powinna partia, stronnictwa 
polityczne i organizacje społecz­
ne. Świadomość tego musi ro­
snąć w całym społeczeństwie. Ta­
ki Jest sens i duch wszystkich 
przemian zachodzących w na­
szym kraju.

— Wspomnieliście o 
o zwolnieniu kilku tysię­
cy osób — pracowników 
b. Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa. Kto Jest 
zwalniany i czy przepro­
wadzona jest weryfikacja 
przechodzących do pracy 
w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych?
— Od III Plenum przepro­

wadzana była w aparacie 
bezpieczeństwa kilkakrotna 
redukcja i weryfikacja. Zwol­
nieni' zostali przede wszyst­
kim ci, którzy dopuścili się 
łamania praworządności. O- 
gromna większość jednak lu­
dzi zwolnionych poprzednio 
lub tych, którzy mają być 
zwolnieni obecnie, to pracow­
nicy ofiarni 1 zasłużeni. Mu­
szą oni Jednak odejść ze 
względu na ograniczenie za­
kresu działania organów bez­
pieczeństwa.

Sprawa zwolnienia z aparatu 
bezpieczeństwa jest niezwykle 
trudna 1 skomplikowana. Obser­
wujemy dziś w kraju dość czę­
ste zjawisko potępiania w czam­
buł całej dotychczasowej działal­
ności organów ipłeczeństwa. W 
rezultacie uczciwi pracownicy — 
a takich Jak podkreśliłem je At 
większość — wystawiani są pod 
pręgierz opinii publicznej. Jest 
to dla nich wysoce krzywdzące.

Jeśli chodzi o obecny aparat 
bezpieczeństwa, tj. pracowników, 
którzy przechodzą do pracy w 
MSW, to z. całą odpowiedzialno. 
Scia stwierdzam. że są to naj­

lepsi ludzie, w pełni oddani spra­
wie demokratyzacji w naszym kra 
ju. ludzie świadomi, którzy spra 
wie człowieka pracy, ochronie 
Jego wolności oraz be/komoroml- 
sowej walce z działalnością ob­
cych agentów, szniegów 1 dv. 
v'e^santów — noświpca cale sunie 
doświadczenie zdobyte w tej dzię 
dżinie w ciągu lat.

— Jak przedstawi-^ się 
snrawa odwołania radziec­
kich doradców w apara­
cie bezpieczeństwu?

— W aparacie powołanym 
do czuwania nad bezpieczeń­
stwem i porządkiem w państ­
wie nie ma już obecnie ani 
jednego doradcy radzieckiego.

— Proszę nam powie­
dzieć. jak przedstawia s’ę 
sprawa Dociągnięcia do od­
powiedzialności osób, które 
wydawały dyrektywy i za- 
rzadzenia omanom bezpie­
czeństwa publicznego sprze 
czre » zasadami praworząd 
ności ludowej?

— Społeczeństwu Jest wiadome, 
że zgodnie z uchwala VIII Plenum 
KC PZPR, została powołana korni 
sja Ula ustalenia odpowiedzialno­
ści partyjnej osób, które w ubie­
głych latach sprawowały nadzór 
nad działalnością organów bezpie­
czeństwa. Niezależnie od tego, lak 
wiadomo z wypowiedzi prokurato 
ra generalnego PRL, trwa śledz­
two w stosunku do szeregu osób, 
winnych naruszania praworząd­
ności.

Zrozumiale Jest zniecierpliwie­
nie społeczeństwa, oczekującego 
ukarania tych ludzi. Należy Je­
dnak stwierdzić, że nie można — 

। Jak wykazały pierwsze procesy na 
i przykład Różańskiego, Duszy, Ka 
: śkiewlcza 1 In., pochopnie podcho 
Gzić do tych spraw i uwagi na

A NOWY JORK
Rzecznik amerykańskiego mini­

sterstwa spraw zagranicznych 
oświadczy! w środę, ii rząd USA 
nic zamierza wycofywać całkowi­
cie ani też częściowo swych wojsk 
z Europy. Wycofani© wojsk nie na 
stąpi nawet wówczas, kiedy Zwlą 
zek Radziecki wycofa swe siły 
zbrojne stacjonujące w różnych 
krajach Europy wschodniej.

• KAIR
Dziennik kalrskl „Esz Szanb“ z 

29 listopada donosi, że W. Bryta­
nia I Francja zorganizowały spi­
sek przecinko Syrii. Państwa te 
chcą — olsze dziennik — sprowo 
kować Turcją. Izrael I Irak do 
wspólnego ataku na Syrię pod po­
zorem, iż w kraju tym istnieje 
nieb-znlrrzeństwo przewrotu ko­
munistycznego.

Bliskowschodnia agencja praso­
wą MEN podała, te Turcja skon­
centrowała silne oddziały wojsko­
we na granicy lyryjśko-turecklej.

konieczność dokładnego I wnikli­
wego Ich zbadania. Są to sprawy, 
które podlegają wyłącznej kompe 
tencjl Prokuratury Generalnej.

— W czym widzicie gwa­
rancję, że nie powtórzą się 
wynaturzenia i fakty łama­
nia praworządności, które 
miały miejsce w przeszłości 
w stosunku do pewnej części 
klasy robotniczej, chłopstwa 
pracującego i inteligencji, że 
obecne organa bezpieczeń­
stwa, będą organem represyj 
nym wyłącznie w stosunku 
do wrogów ustroju ludowo- 
demokratycznego i będą dzia 
lały w interesie narodu pol­
skiego i utrwalenia zdoby­
czy rewolucji?

— Gwarancją niepowtarzania 
się faktów łamania praworząd­
ności są uchwały VIII Plenum, 
jest całokształt warunków poli­
tycznych i głęboko sięgające 
zmiany organizacyjne w róż­
nych dziedzinach życia zacho­
dzące w naszym kraju. Gwaran 
cją jest nowa rola i zakres 
działania organów bezpieczeń­
stwa, podporządkowanie orga­
nów bezpieczeństwa prawom 
państwowym, kontroli partii, 
Rządu i Sejmu. Można śmiało, 
powiedzieć, że teraz organa bez 
pieczeństwa pozostają pod kon­
trolą całego społeczeństwa i 
wszystkich przez niego powoła 
nych władz.

W nowej sytuacji, nowe orga 
na bezpieczeństwa jako organ 
represyjny wyłącznie w stosun­
ku do wrogów ustroju ludowo- 
demokratycznego, działający w 
interesie narodu, w interesie u- 
trwalenia naszych zdobyczy —- 
liczą nie tylko na zaufanie spo­
łeczeństwa, ale i na jego pomoc 
w wypełnianiu ich trudnych i 
Cflpowiedzfalnych zadań.

(Dokończenie ze str. 1)

Bardzo dobrze wyparli w dru­
gim dniu strzelaA do rzutków 
nasz reprezentant Smelczyńskt. 
Uzyskał on najlepszy wynik 73 73 
1 po dwóch dniach znajduje się 
na drugim miejscu wspólnie z 
Mohylewskim (ZSRR), mając tyl­
ko n 2 punkty mnlel od prowa­
dzącego w tej konkurencji Wio­
cha Rossini (strzelanie do rzut­
ków zostało rozdzielone na trzy 
dni).

Po dwóch dniach kolejność jest 
następująca:
1. Rossini (Włochy) 145/150 
2.-3. Smelczyńskt (Polska) — 143 
2.-3. Mohylewskl (ZSRR) 143 
4. Nlkandrow (ZSRR) 142
5. Cicer! (Wolchy) 140
6. Capek (CSR) 138

Drugi Polak — Kiszkumo uzy­
skał 126 pkt. 1 zajmuje 14 miej­
sce.

ZAKOŃCZENIE ROZGRYWEK
W HOKEJU NA TRAWIE

Wczoral zakończyły się rozgryw 
kl eliminacyjne turnieju hokeja 
na trawie. Odbywały się one w 
trzech grupach.

W grupie pierwsze! zwyciężyły 
Indie — 6 pkt. przed Singapurem 
— 4 pkt.. Afganistanem — 2 pkt. 
i USA — 0 pkt.

W grupie drugiej w ostatnim 
spotkaniu Australia przegrała z 
Anglią 1:2 «):1). ale dzięki lep­
szemu stosunkowi bramek zajęła 
pierwsze mlelsce przed Anglią — 
po 4 pkt.. Malajami — i pkt. i 
Kenia — 2 pkt.

W grupie trzeciej zwyciężył Pa­
kistan — 5 okt. przed Niemcami 
— 4 pkt.. Nową Zelandią — 2 
pkt. 1 Belgią — 1 pkt.

Zgodnie z. regulaminem do 
półfinałów wchodzą zwycięzcy 
grupy oraz druga drużyna z trze­
ciej grupy, tj. Niemcy.

ANGIELKA SHEEN
MISTRZYNIĄ FLORETU

Mistrzynią Olfmńlady w Mel­
bourne we florecie kobiet zo. 
stała Angielka Shecn. która w 
barażu o pierwsze miejsce po­
konała po dramatycznej walce 
Rumunkę Orban — 4:2.

Wyniki finałów: 1. Sheen (An­
glia) — 6 zw., 2. Orban (Rumu­
nia) — 6 zw., 3. Garlihe (Fran­
cja) — 5 zw.. 4. Homary (USA)
— 4 zw.. 5. Delbarre (F>ancjai — 
3 zw., 6. T.achman (Danlat -- 
2 zw.. 7. Mue)ler-P"els (Austria) 
— 1 zw., 8. Colombetlr (Wiochy) 
— 1 zw.

ZACIĘTE WALKI 
W KANADYJKACH

Zacięte walki toczyli w dzie­
wiątym dniu Igrzysk n« Jeziorze 
Ballarat zawodnicy startujący w 
kajakach 1 W kanoe.

Z dyskusji
na Krajowej Naradzie Aktywu 

Polityczno-Społecznego

Mówi górnik z kopalni 
„Pstrowski" — Aleksander Kwo­
ka. Górnicy — zapewnia on — 
odnoszą się z pełnym zaufaniem 
i gorąco popierają program VIII 
Plenum KC PZPR — i my — 
stwierdza on —- wraz z lędem 
Warszawy śpiewaliśmy tow. 
Wiesławowi „sto lat". Wiedzie­
liśmy przy tym i wiemy, że na­
sze górnicze „100 lat" musi o- 
znaczać faliże 100 proc, planu 
wydobycia. Aleksander Kwoka 
wypowiada się przeciwko obo­
wiązkowej pracy w kopalniach 
w niedziele zastrzegając się, że 
górnicy, jeżeli wymagać tego 
będzie potrzeba, dobrowolnie 
przystąpią do pracy w dni świą 
teczne. Wskazuje on też na ce­
lowość i potrzebę podniesienia 
plac górnikom.

Zabiera glos przewodniczący 
narady Aleksander Zawadzki 
komunikując, że do dyskusji za­
pisało się 56 mówców a prze­
mawiało 26, nie licząc referen­
tów. A. Zawadzki proponuje 
przerwać dyskusję. Propozycję 
tę uczestnicy narady przyjmują.

Zebrani przystępują do ostat­
niego punktu porządku dzienne­
go — omówienia projektu ode­
zwy programowej Frontu Jedno 
ści Narodu. Aleksander Zawadz­
ki zawiadamia, że do prezydium 
napłynęło wiele poprawek do 
projektu, który został rozdany 
delegatom. Liczne poprawki zglo 
szono też w czasie dyskusji. Wo 
bec tego przewodniczący obrad 
proponuje, ażeby uczestnicy u- 
poważnili Centralną Komisję Po 
rozumiewawczą Stronnictw Poli 
tycznych i Organizacji Społecz­
nych oraz Prezydium OKFN do

Jedynki:
1. Fredriksson (Szwecja) — 

47.43,0
2. Haltacky (Węgry) —

47.53,8
3. Scheuer (Niemcy) —

48.00,0
Dwójklł
1- Węgry — 43.37 0

2. Niemcy — 43.40,6
3. Australia — 43.43,2

SZTAFETA MĘSKA
W PÓŁFINALE

Sztafeta polska 4x100 m w 
składzie: Foik, Jarzembowski, 

Baranowski i Schmidt, odniosła 
wczoraj niemały sukces,/kwali­
fikując się do półfinału, po zwy 
cięstwie w swym biegu nad Wę 
grami i Japonią. Polacy osiągnę 
ii czas 40,9, Węgrzy — 41,5, a 
Japończycy — 42,2. W pozosta­
łych przedbiegach zwyciężyli: 
USA (40,5) przed Anglią (41,2) 
i Pakistanem (41,3); Australia 
(40,6) przed Francją (40,8) i 
Niemcami (40,8) oraz ZSRR 
(40,7) przed Wiochami (40,9) i 
Brazylią (41,6).

BOKSERSKIE FINAŁY 
BEZ POLAKÓW.

Polscy pięściarze „wysiedli” 
przed czasem. Przykra to praw­
da, tym niemniej fakt jest fak­
tem: w finale nie startuje ani je 
den nasz reprezentant. Zestawie 
nie par finalistów przedstawia 
się następująco:

w. musza: Spinks (Anglia) — 
Dobrescu (Rumunia):

w. kogucia: Behrendt (Niem­
cy) — Soon Choung-song (Ko­
rea);

w. piórkowa: Safronow 
(ZSRR) - Nichols (Anglia);

w. lekka: Kurschat (Niemcy) 
— Mc Taggert (Anglia);

w. lekkopólśrednia: Jengiba- 
rian) (ZSRR) — Ncnci (Wio­
chy);

w. pólśrednia: Tiedt (Irlan­
dia) -- Linca (Rumunia);

w. Ickkośrednia: Papp (Wę­
gry) — Torres (USA);

w. średnia: Szatkow (ZSRR) 
— Tapia (Chile);

w. półciężka: Boyd (USA) — 
Negrea (Rumunia);

w. ciężka: Miichin (ZSRR) — 
Rademacher (USA).

przeanalizowania tych poprawek: 
i wniesienia icli do rozdanego- 
delegatom projektu. Ostateczna 
redakcja odezwy byłaby opraco­
wana z upoważnienia narady 
przez Centralną Komisję Porow 
zumiewawczą i Prezydium: 
OKFN w oparciu o projekt, z; 
którym zapoznali się uczestnicy 
narady.

Również i ta propozycja zosta 
la przez zebranych przyjęta. 
Należy spodziewać się, że osta­
teczny tekst odezwy zostanie o 
głoszony w najbliższych dniach.

Zamykając obrady Aleksander 
Zawadzki życzy uczestnikom, a 
także wszystkim działaczom 
Frontu Narodowego powodzenia 
w wielkiej pracy w okresie kani 
panii wyborczej.

Radio paryskie podaje:
Chrystian Pirmy, mini­

ster spraw zagranicznych 
francji, złożył w Zgroma­
dzeniu Narodowym oświad­
czenie na temat francuskiej 
polityki zagranicznej.

Pinay oświadczył m. in­
nymi:

„W polityce USA domi­
nują dwie zasady: I) nie 
należy dopuścić do tego, by' 
świat podzielił się na dwa 
bloki — ludzi białej rasy 
i ludzi innych ras;

2) należy zapobiec temu, 
ty ZSRR uzyskał monopol 
obrońcy drugiego bloku. Za 
sady te są słuszne, jednak­
że najbardziej paradoksalny 
jest fakt, że USA wykazu­
ją tendencje do pomaga­
nia Nasserowi. Francja nie 
może •wyrzec się przyjaź­
ni z Amerykanami i sojuszu 
atlantyckiego. Nie oznacza 
to jednak, że powinniśmy 
podpisywać się pod każdym 
żądaniem Amerykanów..."

Nie chcemy być złośliwi, 
wyda je nam się jednak, że 
trudno będzie ministrowi Pi 

nay nie podpisywać się 
pod każdym żądaniem USA.

Długoletnie przyzwyczaje­
nie robi przecież swoje...

Pod znakiem 
świątecznych 
zakupów

(Dokończenie ze str. 1) 
sklepy rybne otrzymają dodat 
kowo 30 ton karpia. Rozpoczęto 
już rozprowadzanie śledzi. Na 
rynku ukażc się również zwięk 
szdna ilość wysokogatunkowych 
wędlin: szvnek, baleronów, su­
chych kiełbas. Z tańszych ga­
tunków wędlin będzie można 
nabyć kiełbasę surową, parów­
ki i serdelki. Nie zabraknie 
również mięsa we wszystkich 
gatunkach.

Na ogól sklepy spożywcze 
zaopatrzone są należycie w róż 
ne rodzaje mąki i dodatków do 
pieczenia ciast świątecznych. 
Ci, którzy zechcą skorzystać 
z gotowych wyrobów cukierni 
czycli i pólcukierniczych będą 
mogli nabyć w dużym wvho 
rze babki, mazurki, kruSzonki, 
makowce, torty itp. Ukaża sie 
one w sprzedaży w dniach 20 
— 24 bm.

WPHS posiada w swvch ma 
gazynach pod dostatkiem rodzv 
nck, fig, migdałów, cytryn, wa 
nilii, suszu owocowego na kom 
pety, oliwy nicejskiej, sardy­
nek, pieprzu, liści laurowych 
itp. Apeluje przy tym do kie 
równików detalu, aby szybciej 
odbierali te artykuły do skle­
pów. Natomiast takich artyku 
Iow jak pomarańcze, orzechy 
włoskie, mak, galanteria czeko 
ludowa, wina krajowe i zagra 
niczne, nasze województwo »- 
trzymało stanowczo za mato 
w _ stosunku do potrzeb. Woje­
wódzki Zarząd Handlu feaz- 
cze raz — za naszym pośred­
nictwem — apeluje do MHW 
i szybkie zwiększenie przydzla 
lu. tym bardziej, że wojewódz­
two koszalińskie zawsze beto 
, kopciuszkiem" w rozdzielniku 
atrakcyjnych towarów spożyw­
czych Bezwarunkowo natęży 
również zwiększyć przydzłtl 
masła i tłuszczów zwierzę­
cych.

W

Wywiad z min. Spraw Wewnętrznych

O reorganizacji organów bezpieczeństwa



Refleksje na 
temat partii OD NOWA
POWIADAMY: w '„u- 

rzliwyrn proces!^ któ 
ry się u nas aOKonu- 
je, muszą j(ec i już 
ulegają marksistow­

skiej rewizji wszystkie niemal 
dziedziny naszej życia. Nie ino 
że ostać sie przed tvm proce­
sem chyba r/c: ani filozofia, ani 
ekonomik.', aoj estetyka, ani me 
lody rządzenia państwem. Wul 
garyz; eja zbratana z dogmatem 
uczyizfla nie byle jakie spusto- 
szeuie w socjalistycznej myśli i 
ni<4 byle jaką deformację sócjali 
r/ycznej praktyki. Przed rewo­
lucyjną rewizją nie może się 
dziś ostać nic A partia? Rów­
nież i partia, ba przede wszyst 
Urn partia

Wiemy Już dziś z całą pewnoś­
cią, że model partii, którego trzo- 
mem są nie masy partyjne, lecz 
partyjny aparat, partii zdyscypli­
nowanej na modłę wojskową, był 
nieodłączną częścią systemu, któ­
ry nazywał się wprawdzie dykta- 
toją proletariatu, a był w istocie 
dyktatura nad proletariatem.

Ten system partii nazywamy 
dziś stalinowskim. Był on stali­
nowski. Juk stalinowski bvt sy­
stem państwa i wszystkich jego in 
slrumentów: nie tylko organów 
bezpieczeństwa, lecz również par­
tii. Sejmu, czy nawet szkolnictwa. 
Gdy jednak mówimy o stalinow­
skiej koncepcji partii, przeclwsta 
wtarąy ją dziś leninowskiej i 
skłcztnl jesteśmy jak gdyby z za­

pomnienia wydobyć gotową kon­
cepcję leninowską I na jej wzór 
budować dziś naszą partię od no­
wa.

Wydoje się to znów wulgar 
nc i naiwne. W gruncie rzeczy 
Stalin w swoich wypowiedziach 
na temat partii w niczym nie­
mal nie odstępował od koncep­
cji leninowskiej Zawiniła więc 
nie koncepcja, a praktyka. Czy 
dlatego tylko, że Stalin był „nie 
dobry”, okrutny? Czas już od­
rzucić takie tłumaczenie. Trze­
ba zresztą przyznać, że my w 
Polsce zaczęliśmy to już robić i 
staje się dla nas coraz widocz­
niejsze, że zawinił system zro­
dzony w trakcie budowania so­
cjalizmu — wówczas gdy zanie 
chano w codziennej praktyce sto 
sowania marksistowskiej meto- 
dy dialektycznej i gdy z konfron 
tacji teoretycznych założeń z 
konkretną rzeczywistością nie 
wyciągano konkretnych wnio­
sków.

A Lenin? Lenin byl dialekty- 
kiem i naukowym marksistą. Nie 
było mu, niestety, dane długo kle 
rować realizacją budownictwa so 
cjalizmu, ale nigdy nie uważał 
siebie za nieomylnego 1 nigdy nie 
przymykał oczu na krytykę, kto- 

I rej dokonywało życie. Takim prze 
■ cięż realnym, korygującym posu­
nięciem było wprowadzenie 

| NEP-u, co, jak wiadomo, na po­
czątku wcale nie zni.tazto jedno­
myślnej aprobaty w partii. .Mo­
żna bvć przekonanym, że Lenin 
(a upoważnia do tego właśnie zna 
Jomość Lenina jako praktyka re­
wolucji), nie wzbraniałby się 
przed żadną zmianą modelu par­
tii. jeśliby się okazało, że Istnie­
jący nie sprzyja temu, co Jest na| 
ważniejsze: by partia była rzeczy 
wlstą awangardą socjalizmu i rze 
czywistym, uznanym i ukochanym 
przywódca mas. Lenin najpewniet 
nie zgodziłby się na nic, co Jest 
tylko pozorem socjalizmu I pozo­
rem rewolucyjnej partii.

Lenin opracowywał model par­
tii clownie w warunkach konspi­
racyjnych oraz w warunkach re- 
WolucJI. w późniejszym okresie 
problemem tym zajmował sio zna 
rznie mniej. To- — po pierwsze. 
Po drugie zaś — Lenin żył I dzia­
łał niemal pół wieku temu, powił 
daja, że potrafił sic serdecznie 
śmiać. Wyobrażam sobie jakby się 
uśmiał, gdyby ktoś za Jego życia 
postanowił np. żywcem Stosować 
wszystkie koncepcje starego Mark 
•a z samej tylko miłości i szacun 
l<u dla Marksa.

Gdy słucha się lub czyta w 
stenogramach różnych -dyskusji 
ortodoksyjne, sztywne wypo­
wiedzi na temat struktury i me­
tod działania partii i ludowego 
państwa, gdy obserwuje się jak 
starym komunistom drżą ręce 
przed wszelka nowością, jak 
skwapliwie gotowi są przymy­
kać okna, by nie dopuścić świe­
żego powietrza choć przecież 
marksizm jest niczym innym jak 
założeniem nieustannego dopły­
wu świeżego wichru do historii 
ludzkości — trudno się dziś 
śmiać. Ze wszystkich spusto­
szeń, których stalinizm dokonał 
w ruchu robotniczym najboleś­
niejsze jest chyba zjawisko 
strachu komunistów przed NO­
WYM. strachu, który podcina, 
obniża lot. Zjawisko to dostrze­
gamy nic tylko w partiach kra­
jów demokracji ludowej, becz 
również. w partiach krajów kapi 
talistycznych, w tym również w 
partii o takiej sławie rewolucyj­
nej, jak Komunistyczna Partia 
Francji.

* * *

JAKAŻ wlec powinna być 
nasza partia? Zadajemy so 
bie to pytanie w okresie 

tak bardzo dla partii przełomo­
wym. gdy w wielu ośrodkach 
nie stworzono jeszcze lub stwo­
rzono niewiele nowego, a stare 
albo zwaliło się w gruzy, ałbo 
też jest jeszcze bastionem sta­
rych porządków.

Są towarzysze, którzy boją 
się wielkich zmian. Nie żeby 
chcieli nawrotu do stalinizmu w 
jego najohydniejszej formie. 
Wręcz odwrotnie. Wypowiadają 
się za demokratyzacją, przeciw­
ko stalinizmowi, za naprawą 
„błędów" i „wypaczeń”, ale ki­
wają głowami zc smutkiem, ubo. 
lewają, twierdząc: A jednak nie 
dawno jeszcze partia cieszyła 
się szacunkiem, miała autorytet 
w kraju... A teraz — co chcecie 
zrobić z partią? Rozpuszczacie 
aparat partyjny, rozpuszczacie 
partię...

Bądźmy szczerzy. Czy zawsze 
byl to — a zwłaszcza w ostat­
nich latach — autorytet i szacu­
nek? Czy nie był to nazbyt czę­
sto autorytet siły, przy tym nie 
siły moralnej i politycznej? Siły 
nieraz budzącej stracił przed 
ewentualną nagonką, cichą izo- 
łacją, lub nawet utratą pracy I 
w ogóle — wszechmocą instan

W sobotę I niedziele o godzi- 
ule 23 W sali WDK Zespól Dra­
matyczny przy Wojewódzkim Do­
mu Kultury wystawia sztukę pt. 
„Głębe.ko sięgają korzenie”.

„Nowa IIuta” — Ludzie w bieli 
Seanse o godz. 16, if.tj I 20.30.

WDK — sobota — Bit Klina me­
wa. Seans 0 godz. 17.30.

NletlzMa- — poranki o godz. 10 
1 12. Itlin Błękitna mewa o go- 
dżinie 15.30 i 17.30.

PROGRAM II
na dzień 1 grudnia (sobota)

5.06 Muzyka. 5.30 Rozmaitości 
rolnicze. 6.13 Wesołe melodie i 
piosenki. 6.23 Kalendarz radiowy. 
6.30 Gimnastyk.i. 6.40 Gia zespół! 
Janicza. 7.13 Muzyka taneczna. 
7.45 „Błękitna sztafeta”, 8.09 Prze­
gląd prasy. 8,13 Czeskie melodie 
ludowe. 11.39 Arie operowe. 9.00 
„Uczmy się śpiewać" — aud. dla 
kl. HI i IV. 9.20 Koncert ork. 
tozgl. łódzkiej PK. 9.50 Skrzynka 
ogólna PR. 10.00 „Proszę zważyć 
most" — pogadanka. 10.10 Chó­
ralne pleśni ludowe. 10.30 Kon­
cert chopinowski. 11.00 „Z kra­
jów dalekich 1 bliskich" — aud. 
dla kl. vn. 11,37 Utwory skizyp- 
cowe. 12.15 Aud. dla wsi. 12.25 
Przerwa. 13.00 Respighl: Feste 
romane — poemat symf. 15.30 
.Sprawozdanie z Jinalowego olim­
pijskiego turnieju bokserskiego. I 
16.30 Pieśni Beethoyena. 16.4.’ Re-1 
portaż aktualny. 17.00 Koncert | 
ork. rózgi. śląskie) PH. Tt.40 Spra-l 
wozdonie z Igrzysk Olimpijskich. 
16.10 Walce .lana Straussa. 18.10 
Muzyka | aktualności. 18.55 No- 

.wości muzyki rozrywk. 19.33 „Co 
nowego zagranica”. 19.47 „Rosyj­
ska pleśń artystyczna". 20.23 
Kronika sportowa 20.33 audycja 
estradowa. 21.35 Muz. taneczna. 
22.15 Mozart: Sonata d dur. 22.30 
Muzyka tan. 22.40 Koncert wie­
czorny, 24.00 Muzyka taneczna.

PROGRAM II
na dzień 2 grudnia (niedziela)

5.40 „Na dzień dobry". 6.06 Od 
melodii do melodii. 6.55 Kalendarz 
radiowy. 7.1u Muzyka dla wszyst­
kich. 7.45 Sportowcy wiejscy na 
start. 7.55 Sprawozdanie z Igrzysk 
Olimpijskich. 6.06 Przegląd prasy. 
3.10 Haydn: Koncert organowy. 
8.30 Polska muzyka baletowa. 9.15 
Muzyka operetkowa. 9.40 Zespoły 
świetlicowe przed mikrofonem. 
10.00 Nowe, pozycje „polskich na­
gi ań". 10.30 „Zmówmy w Lip­
cach" — fragm. pow. Reymonta 
pt. „Chłopi”. H.no Koncert ty- 
czeń. 12.04 przegląd czasopism. 
12.15 Polska kapela ludowa- 13.00 
Dwie rodziny planet — pog. 13.15 
Zespoły dziecięce. 13.30 Muzyka 
popularna. 13.55 Niedzielny maga­
zyn dla wsi. 14.15 „Pantofelki i. 
morskiej pianki” — aud. G. Gaja. 
14.45 Orkiestra rozrywkowa. 15.00 
Czerwone i czarne kamienie — 
słuch, dla dzieci. 16.06 Tygodnio­
wy przegląd wydarzeń między­
narodowych. 16.20 Koncert kra­
kowskie! orkiestry. 17.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 19.00 Mi­
łośnikom pięknej muzyki. 19.30 
Na fali humoru 1 satyry. 20.20 
Wiadomości sportowe. 20.23 Wie­
czorna serenada. 21.00 Muzyka 
taneczna. 21.40 „Szofer ciężarów­
ki” — opow. A. Morawit. 22.00 
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we. 22.45 Muzyka francuska.

cjt czy aparatu. A jeśli nawet 
nie stracił, to bierne poddanie 
się psychozie hurra • sukcesów 
i nieomylności „góry”? Jedno i 
drugie nie ma nic wspólnego z 
autorytetem i kierowniczą rolą 
rewolucyjnej partii.

Mamy już dziś zresztą sporo 
nowych doświadczeń. Oto kształ­
tują się nowe metody kierowa­
nia organizacjami społecznymi i 
kształtowania opinii publicznej, 
lo wicie Instancji oparto swą pra 
cg o środowiskowe komisje, oto 
zgodnie z wolą mas partyjnych 
zmienia się skład osobowy kierów 
nlctwa wielu instancji. Robi się 
to wszak zupełnie po nowemu 
bez urzędowego nacisku ze stro­
ny komitetów I bez komenderowa 
nla. Zmiany odbywają się Jesz­
cze powoli, ale lani gdzie się od­
bywają, są trwałym I konkretnym 
osiągnięciem partii. Na powolność 
tych zmian wpływa ni. In. właśnie 
fakt, że wiciu towarzyszy nie u- 
młe zdecydować się na to, by par 
tlę zmieniać nie drogą naklejania 
plasterków- z kojącym balsamem, 
lecz by zmieniać ją rewolucyjnie, 
budując od nowa. I praypomnijmy 
sobie jeszcze Jak nagminnie lu­
dzie w Polsce mówili o posunię­
ciach partii I rządu „oni chcą". 
„oni każą”, „oni zarządzili”. A 
przecież teraz coraz częściej zaczy 
na sie mówić „my”.

Mylą się ci, którzy przypuszcza­
ją, że demokratyzacja oznaczać 
ma jakąś anarchię lub rezygna­
cję z kierowniczej roli partii. Tak 
w gruncie rzeczy wyobrażała so- 

I bie przyszłość zarówno ci. którzy 
po prostu nie chcą socializmu. Jak 

1 i cl. którym (nie gniewajmy się 
na nich), zbrakło wiary w moż.u 
wość przywrócenia temu pojęciu 
właściwej treści, Jak i ci, dla któ 
rych pojęcia „rewolucja”, „socia- 
llzm”, „dyktatura proletariatu” 
nieodłącznie kojarzą się l| tylko 
z działaniem „twardej ręki”, złago 
dzonej Jedynie w hołdzie okreso 
we.i demokratyzacji. W rzeczywi­
stości zaś praktyka demokraci! so 
cjallatycznej musi się w równej 
mierze przeciwstawić zarówno sta 
rym metodom działania na komen 
de. Jak i nowym wyobrażeniom o 
kierowniczej roli parli! Jako o Ja­
kiejś zmęczonej, przywiędłe! dzla 
lalnoścl na marginesach życia.

Nigdy jeszcze, jak dziś; nic 
była nam tak nieodzowna praw­
dziwie rewolucyjna partia. 
Właśnie dziś, właśnie dlatego, 
że zrywamy z nadmierną centra 
łizacją, że stajemy na gruncie 
swobodnej działalności obywate 
la. Właśnie dlatego, że chcemy 
wymiany poglądów, że odrzuca 
my doktrynerskie tezy, a miej­
sce funkcjonujących dotychczas 
n’ąg;c0\ęii zaklęć oddafemy nr 
cjonalistycznemu myśleniu I co­
dziennej konfrontacji marksiz- 
mu z rzeczywistością. Właśnie 
teraz jest nam potrzebna par­
tia, związek ludzi gotowych raz 
jeszcze od nowa, korzystając zI 
gorzkich doświadczeń, stać się 
awangardą socjalizmu w Pol­
sce. Musimy mieć partię, którą 
określać będzie nie ilość człon­
ków i nie ilość odbytych ze­
brań. Partię, o której autoryte­
cie decydować będzie nie urzę­
dowe poparcie płynące z góry 
ani blichtr lokalu partyjnego, 
partię, która zdolna • będzie 
wskrzesić takie pojęcia. jak „ak­
tywista” i „ideowość”; partię, 
która, obok uczciwości, za cnotę 
pierwszą uzna — odwagę. Chce­
my mieć związek ludzi, którym 
obce jest karierowiczostwo i któ 
rzy dla intratnej posady i lauro­
wych wieńców nie poświęcą 
skromnej służby narodowi. Lu­
dzi, którzy chcą jutro wiedzieć 
więcej niż dziś, którzy nie dadzą 
się więcej nikomu oszukać, i 
którym zawsze za ciasno będzie 
w ramach jakiegoś „krótkiego 
kursu socjalizmu" dla ubogich 
duchem.

Takicl partii nie tworzy się 
nrzy pomocy instrukcji, choćby 
była najlepsza Taka partia 
powstać musi na dole, w tzw. 
szeregach partyjnych, w partyj­
nych organizacjach i ten pro­
ces proces tworzenia się partii 
musi odbywać się w ścisłej wię 
zi z narodem.

M. WOŁODARSKA

W Koszalinie organizuje się 
klub filmowy

Na palcach chyba można by 
policzyć tych, którzy z całą 
świadomością stwierdzają, że 
pic lubią chodzić do kina, 
bo film ich nie interesuje Są 
tu pożałowania godne ludzkie 
dziwolągi, cierpiące na niedo­
rozwój jednej z zasadniczych 
cech człowieczeństwa, jaką jest 
odczucie piękna. Siniało więc 
można wysunąć prosty wnio­
sek. że najbardziej popularną 
ze wszystkich sztuk — nie tvl 
ko u nas. ale na całym świe­
cie — jest sztuka filmowa.

Nie uszło zapewne uwadze, 
co bardziej oczytanego w pra 
sie by walca kinowego, że w 
tym roku rozwinęła się zapo 
czątkowana przez „Po prostu ‘ 
akcja- organizowania klubów fil 
mowych. Cóż to są te kluby"'1 
I jakie jest ich zadanie? A 
więc celem klubów filmowych 
jest przede wszystkim szerze 
nie i pogłębianie wiedzy o fil­
mie wśród ludzi, którzy mają 
wprawdzie jeszcze zbyt nikłe 
wiadomości teoretyczne o tej 
tak rozpowszechnionej sztuce,

Sesja MRN 
przedłużona

Obrady sesji MRN w dniu 
wczorajszym skoncentrowa­
ły się nad programem roz­
wojowym Koszalina, opraco 
wanym przez specjalną korni 
sję rady.

W dyskusji głos zabiera­
ło 26 mówców. Z uwagi na 
ważność problemów zawar 
tych w programie, umożli­
wienia wypowiedzenia się 
wszystkim zapisanym do 
głosu jak również potrzebę 
wszechstronnego omówienia 
wysuniętych w programie 
postulatów postanowiono se­
sję przedłużyć o jeden 
dzień.

Obrady wznowione zosta 
ną dziś o godz. 9-tej.

ak którzy pragną ją dokładnie 
poznać i zgłębić, i mimo nie­
wątpliwie napotykanych trud 
ności wytrwaie będą do tego 
dążyć.

Wiele miast w Polsce ma 
już dobrze prosperujące Kluby 
lilmowe. W Koszalinie dotycn 
czas na ten temat prawie mc 
się nie mówiło.

Niedawno znalazła się jed 
nak grupa zapaleńców, która 
na serio zaczęła myśleć o za 
łożeniu klubu filmowego w na 
sam mieście. W tym celu 
zwrócili się oni do Rady Poi 
sklej Federacji Dyskusyjnych 
I iubów Filmowych w Warsza 
wie o poparcie ich poczynań 
Rada przyszła młodym entuzja 
słom i miłośnikom filmu z po 
mocą — i oto jesteśmy . świad 
kami narodzin pierwszego w 
naszym województwie klubu fil 
mowego. Warto tu zaznaczyć, 
że opiekę nad nowoorganizują 
cym sic klubem postanowiły ob 
jąć kluby szczecińskie i zwła­
szcza w okresie początkowym), 
które mają swoich przedstawi­
cieli w Radzie Federacji.

Na ostatnim zebraniu Rady 
Klubu został już ustalony za­
rys działania i struktura ’ orga 
nizacyjna koszalińskiego DKF-u. 
Klub zostanie wkrótce także 
zarejestrowany przez Federację, 
co umożliwi mu korzystanie z 
filmów niewch.odzacych na c- 
krany, a wyświetlanych tvlko 
w klubach filmowych. Postano 
winno, że klub składał sie hę 
dzie z trzech sekcji: filmo­

wej, której zadaniem będzie 
wyświetlanie filmów i przepro 
wadzanie dyskusji, literackiej 
z zadaniem czynienia prób w 
opracowywaniu scenariuszy i 
zajmowanie się krytyką, reali- 
Zatorskiej, której zadaniem bę 
dzie nakręcanie krótkich prób­
nych filmów na podstawie sce 
nuriuszy opracowanych przez 
sekcję literacką.

Członkiem klubu może zo­
stać każdy. Zapisy odbywać sie 
będą dzisiaj, tj w sobole w 
holu Wojewódzkiego Domu Kul 
tury — ul. Zwycięstwa w 
godz. od 16 do 19.

Pierwsza projekcja filmowa, 
na której wyświetlany będzie 
liim Chaplina, odbędzie się dla 
newozapisanych członków już 
4 grudnia.

Komunikat 
ZBoWiD

W związku z prowadzoną o- 
becnie akcją mającą na celu 
wypłacenie odszkodowań byłym 
więźniom politycznym obozu 
koncentracyjnego „Oświęcim" o- 
raz jego komend:: „Butna", „Ja 
nina-Grube", .,Ginter-Grube", 
„Firsłen-Grube" i „Hajdebrek”, 
które należały do koncer­
nu I. G. Farben Industrie, 
zawiadamia się wszystkich by­
łych więźniów tych obozów, że 
przy wszystkich zarządach okrę 
gowych i przy Zarządzie Głów­
nym ZBoWiD działają specjalne 
komisję, do których należy się 
zgłaszać celem dokonania reje­
stracji i wypełnienia deklaracji 
Przy Zarządzie Okręgu ZBoWiD 
w Koszalinie komisja rozpocznie 
pracę od 2. XII. br. Nieprzekra­
czalny termin rejestracji upływa 
z dniem 15 grudnia..

Dla uniknięcia wszelkich nie­
prawidłowości w załatwieniu 
roszczeń przez byłych więźniów 
wspomnianych obozów, wskaza­
nym jest aby unikać zgłoszeń 
indywidualnych bezpośrednio do 
IG Farben. Industrie.

Podkreśla się, że sprawa od­
szkodować) dotyczy wyłącznie 
byłych więźniów politycznych 
tylko wyżej wymienionych obo­
zów. Inne zgłoszenia nie będą 
przyjmowane.

Warszawscy satyrycy 
w Koszalinie

A. Dymsza, Z. Jamry 
i inni w progrumie 
» Prosimy bliżej«

Sympatycy Adolfa Dymszy 
będą mieli okazie zobaczyć go 
waz z innymi mtystanu Pań- 
sizja^ego Teatu Satyryków 
Simw' w nadchodzącą nie- 

azlelf. tf 2 grudnia. Warszaw 
scy sdtyrycy wystąpią tego 
dnia dwukrotnie, o godzinie 
17 i 20 z programem pt. „Prc^ 
simy bliiei".

I dział biorą prócz Adolfa 
Dymszy^ — Zofia Jamry. P> 
Klodkowski. Lech Mikułowski 
łozy fortepianie Władysław Mo 
wieki

.1 więc spotykamy sif w nie 
dzielę w sali Dorna Kultury 
pizy ul. Morskiej.

Przedprzcdaż biletów w Or- i 
bisie.

Zawiadomienie
Rejonowa Hurtownia Art. Metalowych i Elektrotechnicznych 

w Szczecinie 
zawiadamia, że doroczna inwentaryzacja towarów han­
dlowych odbędzie się w następujących dniach: 
towary branży elektr. od 29. XI. tło 2. XII. 1956 roku 
towary branży metal, od 3. XII. do 5. XII. 1956 roku

W wymienionych dniach odnośne magazyny Hurtowni 
przy ul. Gdańskiej 6a i b nie będą czynne.

K—627-1

ROŻNE

OGŁOSZENI A IIKOBNE

KUPIĘ pianino krzyżowe z płytą 
stalową w bardzo dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod nr G—326.

G—526-1

DOM nowoczesny, handlowy w 
śródmieściu, centrum w Lodzi 
sprzedam. Rozenfeld, Łódź, ul.
Wólczańska 7, tu. 2.

K—624-1

Rehabilitacja
działaczy
b. Ligi Mnrskies
Ligi Lotnicze' i LPZ

Zarząd Wojewódzki Ligi Przyja 
ciót 'Żołnierza zwraca się do wszy 
^♦kich działaczy b. Ligi Morskiej* 
l lei IsOtnłczej i LPŻ. którzy w 
minionym okresie z jakichkol­
wiek przyczyn zostali odsunięci od 
pracy w organizacjach — by w 
związku z trwajaca obecnie akcją 
rehabilitacyjna zgłosili sie do Za* 
rządu Wojewódzkiego LP'Z w Ko­
szalinie nrzy ul. Matejki 7. łub 
do zarządów powiatowych LPZ.

Gęsi do 
odebrania

KM MO w Kosza­
linie powiadamia o 
znalezieniu trzech 
gęsi, które znildujn 
sie obecnie u Geno­
wefy Bierzanow- 
skiej. zam. w Ko­
szalinie przy ul. Lu 
życkiej 28.

Gęsi te zostały 
znalezione w ub. 
miesiącu. Właściciel 
drobiu proszony Jest 
o zgłoszenie się w 
Komendzie Miej­
skiej MO.

Stara 
»piosenka«

Drogowskaz u zble 
git ulic Armii Czer. 
wonej i Waryńskie 
go stanat wprawdzie 
„na nogi”, lecz nic 
pomyślano o tym, 
by ułatwiał on jaz­
dę licznym przejezd 
nym udającym się 
w stronę Szczecina.

Tablica z napi­
sem „Szczecin” w 
dalszym ciągu Jest

mylnie skierowana 
ra ulicę Kościuszki, 
co powoduje zupet- 
r.le niepotrzebny ob 
Jazd.

kino czy 
sala obrad?

W dniu 28 ub. m. 
ostatni seans filmo­
wy w WDK rozoo- 
czał sie z 45 min. 
opóźnieniem. Znie- 
rierWiwiónei pub­
liczności blleterka 
tłumaczyła, że opóź­
nienie spowodował... 
wiec. którv odby­
wał sie właśnie w 
sali WDK.

W związku z tym 
nasuwają sie dwa 
pytania: dlaczego
wiec zorganizowano 
w godzinach wy­
świetlania filmów’ i 

' Po drugie: dlaczego 
góry publiczności 

nie uprzedzono o o- 
póżnleniu?

Czas roz­
począć akcię

Przedwczorajszy 
śnieg zaskoczył nie 
tylko mieszkańców, 
ale. jak przekona­
liśmy sie. także i 
nasze MPO. Wpraw­
dzie zamiast, „bia­
łym puchem", chód 
niki pokryte były

błotem. ale nie 
można powiedzieć, 
żeby chodzenie po 
takiej rozmiękłej 
mazi należało do 
przyjemności. Tego 
samego zdania sa 
chyba pracownicy 
Miejskiego Przed­

siębiorstw'^ Oczysz­
czania. Mamy wiec 
nadzieje, że w orzy- 
bzłości beda oni bar 
dzie i operatywni i 
lepiki przygotowani 
d) ..akcji botowei*’. 
Nedawno przecież 
MPO złożyło taką o- 
bietnice.

U stydżiny 
się.. -

Pisaliśmy już raz 
o slupach reklamo­
wych. które pstro- 
kacizna różnokolo­
rowych oąplcrków 
nie doda.fn nlckna 
neszemu miastu.

Od tego czasu Jed­
nak nic się na lep­
sze nie zmieniło. 
Namoknlęte płachty 
oapierów — od daw. 
na już nieaktual­
nych afiszów — da­
lej zwisają ze slu­
pów reklamowych.

A może tak slury 
te zacznle sie syste­
matycznie oczysz. 
czać. Jak to się 
dzieje w każdym 
szanującym sie mie­
ście wojewódzkim?

Z kalendarzyka 
zebrań FN

W dniu 2 grudnia o godz. 16 
w świetlicy przy ul. Hibnera 79 
oiibedzle się ogólne zebranie mie­
szkańców Obwodowego Komitetu 
Frontu Narodowego nr 3.

Wyjaśniamy...
W związku z opublikowanym 

w dniu 28 ub. m. podsumowa­
niem ankiety dotyczącej Klubu 
MPiK. na prośbę załogi MIII) 
w Koszalinie, Redakcja wyjaś­
nia, że stwierdzając zorganizo­
wany charakter większości wypo 
wiedz! przeciw założeniu klubu 
w lokalu sklepowym, nie miała 
na myśli pracowników MHD —- 
Artykuły Przemysłowe — w Ko­
szalinie jako organizatorów lub 
inspiratorów tych wypowiedzi. 
Do takiego bowiem stwierdzenia 
brak nam konkretnych podstaw

Dlatego też ubolewamy, iż po 
dobne podejrzenia części miesł- 
kańców miasta padly na pra­
cowników handlu, jako jedynych 
przeciwników takiego zlokalizo­
wania Klubu MPiK w Koszali­
nie.

REDAKCJA
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Na zdjęciu oh. Józef Bana- 
siak. Nie może zdjąć marynar­
ki, ponieważ ma jeszcze ręce 
związane sznurkiem.

SOBOTA, 21. XI. br. KoirIN 
ny zegar wydzwania kwa* 
drans na dwudzics..ł. I lh a 
mi miasta «pleszą okryci 
płaszczami przechocnie. W świc 

tle latarń skąpo oświetlających 
ulice, w świetle wystaw, dostrzec 
można twarze przechodniów. Nic 
które z nich sa bez wyrazu, Inne 
zaś... skupione, poważne, zacze­
pne, Inteligentne... Trudno jest 
wskazać kto z tych przechodniów 
wejdzie dziś w kolizję z prawem. 
Zaraz, zaraz, może ten... Szczu­
pły, średniego wzrostu, twarz po­
ciągła, blondyn. Pracuje w zakła

wać z kieszeni wszystkie przed 
mióty Oddawać paski od spod 
rt, płaszczy, chusteczki itd. 
Wasze 'nazwisko? — z ołów­
kiem w ręku pyta plutonowy

— Bronisław Godlewski.
— Kazimierz $nuatowski. —

iV epod lep Inś ci 23
— Bogdan S li wieki. kierów 

ca Niepodległości 18.
# < *

fteuga/ Zeznaje ob J. Sz

To sąsiadki unieszkodliwiły 
awanturnika do czasu przyjaz­
du pogotowia MO.

turnlków MO winna karać suro- 
w vml karami pieniężnymi. Warto 
zastanowić się nad wprowadze­
niom sondowania pijakom żołąd­
ków i usprawnieniem praev kole 
giow orzekających i pracy sądów.

Konieczna jest również akcja 
wyjaśniająca. Okazuje się bo­
wiem. że młodzież często fal 
szuteie pojmuje „wolność" i 
.demokratyzację". Jedno i dra 
gte nie polega przecież na wy 
bitaniu zębów, kaleczeniu, za­
kłócaniu spokoju publicznego i 
wzroście przestępczości. Jest 
tego przeciwieństwem.

Niedzielne imprezy sportowe
W programie niedzielnych 

imprez sportowych najważniej 
szymi wydają się spotkania o 
mistrzostwo III ligi w koszy­
kówce. Reprezentanci nasi ma 
ją za przeciwników: Start Ko­
szalin—Pomorzanina Toruń, a 
Iskra Białogard — lidera tabe 
li Stal Gdańsk.

Koszalinianie są o tyle w 
szczęśliwszym położeniu, że 
walczą u siebie i to z outside­
rem tabeli.

Inne spotkania w III lidze: 
Start Szczecin—Zryw Włocła­
wek, AZS Gdańsk—Zryw 
Szczecin, Start Gdynia—Unia 
Grudziądz.

W koszykowej klasie A doj­
dzie do następujących pojedyn 
ków: kobiety — grupą I 
Zryw Koszalin—Sparta Bia­
łogard, Barka Kołobrzeg — 
wolny termin, grupa II: Piast 
Człuchów—Sparta Wałcz, LZS 
Drawsko—Start Miastko, męż­
czyźni: Start Koszalin—Iskra 
Białogard, Stert Sławno—Start 
Szczecinek, Barka Kołobrzeg— 
Sparta Wałcz, LZS Świdwin — 
pauzuje.

Tenis stołowy: cztery druży­
ny grupy finałowej w klasie 
A — Zryw Koszalin, Stal 
Słupsk. Włókniarz Okonek. Re 
ga Świdwin — rozegrają decy 
dujące spotkania o I miejsce. 
Pierwsze mecze odbędą się już 
dzisiaj (sobota). Dokończenie 
turnieju nastąpi w niedzielę.

Spotkania odbywać się będą 
w Koszalinie w sali technikum 
finansowego (ul. EstiWwskie- 
go 21).

Boks. Jedynym meczem w 
bokserskiej klasie A w gru­
pie finałowej będzie mecz w 
Szczecinki! pomiędzy miejserk- 
wym Startem a złotowską 
Spartą. To decydujące spot­
kanie o tytule mistrza woje­
wództwa odbędzie się o godzi­
nie 18 w sali przy ul. Myśliw 
skiej 6.

Obydwa zespoły dysponują 
niezłymi zawodnikami. Ambi­
cją startowców jest rozstrzyg 
nięcie spotkania na swoją ko 
rzyść. Drużyna złotowska ma 
już duże doświadczenie w bo­
jach klasy A i nie łatwo da 
się sprzedać. Mecz powinien 
być ciekawy.

Obsada sędziowska tego me 
czu: ring — Smiechowski. na 
punkty — Górski, Klimek i Dą 
browski.

Od tego się właśnie zaczyna... Człowiek staje się wtedy but­
ny i odważny i na prośbę milicjanta, który wyjaśnia, że lokal 
powinien być zamknięty od przeszło godziny odpowiada; mamy 
jeszcze czas...

Szachiści Koszalina 
waiczq o tytuł 
mistrzowski

Mistrzostwa ‘Koszalina w 
szachach na rok 1956 nie są 
zorganizowane sprawnie. 
Wprawdzie uczestnicy dobrnę 
li już do piątej rundy, ale ża­
den z zawodników nie roze­
grał w niej ani jednej partii. 
Niektórzy mają dopiero roze­
graną III rundę.

Jeśli nadal mistrzostwa prze 
biegać będą w sposób tak nie 
zorganizowany, to wątpliwe 
jest czy zostaną one zakończo­
ne w tym roku. Sami zawod­
nicy winni wykazać więcej 
zdyscyplinowania i rozgrywać 
obowiązujące partie w termi­
nie, by nie przeciągać mi­
strzostw i nie utrudniać pracy 
organizatorom.

Na podstawie oceny dotych­
czas rozegranych partii można 
powiedzieć, że poziom walk 
jest wyrównany. Duża ilość 
partii kończy się remisami.

W rozgrywkach przodują: 
Czucbarski — 3 pkt. (4 par­
tie), drugie i trzecie miejsce 
dzielą Kochan i Wełniak po 
2,5 pkt. (3 partie). Ulicki ma 
zdobytych 2,5 pkt, w czterech 
partiach, a Wyka i Kurłandt 
po rozegraniu trzech partii u- 
zyskali po 2 punkty.

Nasza sylwetkai Jan Idzik Pierwszy ma pod 
b te. spuchnięte octy. Z prawej 
skroni, tuż obok oka plunie 
óew

— Szedłem z kolegą na za- 
bowę. . Ka ulicy Szosowej na- 

' nadto na nas dwóch żołnierzy. 
' Jeden z nich zadał mi latarką 
kdka uderzeń w twarz. I'cieki 
Drugiego złapaliśmy... Zabrał 

. go patrol komendy garnizo- 
i nu .

Oto klasyczny przykład chu 
\hgaństwa żołnierzy. (Myślę, 
ze pobici dowiedzą się w jaki 
sposób awanturnicy zostali liku 
rani?). 

• • •
Rozmowę przerywa nam znn 

wu dzwonek telefonu alarmowe 
go. Tym razem jedziemy „ga 
zikiem". Cudem zmieściło się 
w nim 4 milicjantów, kierowca, 
fotoreporter i dziennikarz Re- 
f.ektory rozjaśniają na chwilę 
mroki ulicy ZWticięsf&l Skrę 
famy na i-go Mam Kolo .Po 
lonii" słyszymy krzyk awantu 
fującego się pijaka. Kąjpicrw 
zdjecie. Gotowe. Teraz do samo 
chr.du... Pracownik rzeźni miej 
skiej ob. Józef, Szerszeń jest 
silny. Odpycha milicjantiw, ko 

pie i gryzie. Z 
ust wydobywa 
ją się plugawe 

przekleństwa.
Światło latarni 
na moment o- 
świetla szamo­
cących się. Z 
ust Szerszenia 
płynie krew. 
Brak jednego 
zęba. Wynik bi 
jatyki z kolega 
mi. Kareszcie... 
Kolejny „pen­
sjonariusz" Sie 
dzi w samo­
chodzie. Jesz­
cze kinie t ma 
cha rękoma. 
Krzyczy: ..Ra­
tunku! Obywa­
tele! Milicja 
mnie bije! „Wol 
na Europo"! — 
..gazik' odjeż­
dża... Ka ustach 
przyglądających

się przechodniów pojawia się 
uśmiech...

Sialem obok I nie widziałem, 
bv którykolwiek milicjant ndcrzsł 
Szerszenia. Ale tak w lotnie rodzi 
sio zla opinie o MO — ,.B'Ją 
mnie** — krzyczy awanturnik. LU 
dzlc czasami temu wierzą. Krzy­
wdzą tym często ofiarnego praco­
wnika, który nie m:-. »-godzlunego 
dnia pracy...

Zapominają, te niejednokrotnie 
interwencja palki gumowej Jest 
konieczna. To jest w tej chwili je 
dynie skuteczna broń w walce z 
chuliganerią. W oskarżaniu MO 
należy więc być ostrożnym. Rząd 
ko kto oburza ale. edy awantur-

Bv ostatecznie 1 bezpowrotnie 
zlikwidować chuligaństwo, potrze 
hna Jest pomoc całego spoleczenst 
w a, a szczególnie młodzieży zor­
ganizowanej w grupy współdzia­
łające z MO. Poza tvm zachodzi 
konieczność ograniczenia sprzeda 
ty alkoholu w lokalach nocnych 
1 zakaz jego sprzedaży po godzi­
nie 22,00. Zatrzymywanych awan

Szeroka zakrojona walka z 
chuligaństwem przyniesie nie- 
wątpliwie pozytywne wyniki. 
Koszalin^ to nie 'Meksyk...

MARIUSZ ETER 
Zdjęcia: Cz. O.

— Chcesz jeszcze w mordę ty s...synu?
Do powtórnej bijatyki nie doszło. Zapobiegła Jej Interwen­

cja MO.

Gnibert — hoksrr koszanń^klrj 
.Sparty. Nie należy do „asów“, 
ale... wyróżnia się pilnością na za 
jęciach. Ostatnio nie walczył, bo 
miał nadwagę. Spodziewamy si*?» 
że do następnego meczu „waga“ 
będzie w porządku.

Po lewej: Zenon Przeor pokaleczony przez 
podchmielonego Stefana Kozieła (obok), który 
wkrótce odpowie przed sądem za awantury.

tnHro. W mieszkaniach prywat­
nych płyną Izy matek i dzieci 
pobitych przez ojca i męża... A- 
reszt Mo zapełnia się coraz to 
nowymi rozbrykanymi chuligana­
mi...

• * *

— Panie chorąży, zatrzymu- 
jecie nas bezprawnie — tłumu 
czy kiwaiący się na nogach. 
— Nie jesteśmy pijani... ech... 
krzywda nom się dzieje...

— Gdybyś cle nic robili awan 
tur, nie mielibyśmy podstaw 
do zatrzymania was.

— Śpiewaliśmy sobie., chlap 
gięło się jakimś słowem

r- Poaadamu Jutro. Wulmo

— Znowu pan powiedział bardzo cie­
kawą rzecz. Kiedy pan wrócił z pokoju 
Nowaka, kto się tam już znajdował? 
Niech się pan nad tym zastanowi, ho to 
może się okazać bardzo ważną okolicz­
nością.

Po kilku sekundach milczenia Łukasik 
zaczął wyliczać: — Pan Rumowicz z pa­
nem Korczewskim. pani Mirska, pani Ra- 
dziejewska. To właściwie wszyscy.

-- Ci ludzie byli już w pokoju, kiedy 
pan po raz pierwszy zauważy! Wenus?

— lak.
• — Przypomina pan sobie, kiedy .wszy­

scy wybiegli z gabinetu na krzyk Rumn- 
wiczowej? Kto wtedy wybiegi pierwszy?

— Pan Rumowicz.
— A ostatni?
— Zdaje się, że pan Radziejowski, ale 

nie Jestem pewien.
— A pan?
— Chyba tuż po panu Rmnowiczu.
Kapitan Cypryn wydobył z kieszeni na­

szyjnik: — Czy pan wie, do kogo to na­
leży?

— Nie. Nigdy tego na oczy nie wi­
działem.

— A Jak pan wytłumaczy fakt, że w 
pana płaszczu znaleźliśmy zakrwawioną 
chustkę?

Łukasik powiedział cicho: — Nie wiem, 
jak ona się tam znalazła.

— Czy chciałby pan Jeszcze coś dodać 
do swoich zeznan?

— Nłe. Ja przecież nic nie wiem. Tylko 
tyle, ile panom powiedziałem.

— Io byłoby wobec tego... Nie... Prze­
praszani. jeszcze jedno pytanie. Czy pan 
grywa w hridża?

— Owszem.
— Czy dziś wieczorem chdal pan grat 

w hridża?
— Nie.
— Dziękuję. Może pan wrócić do reszty 

gości.
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Kapitan Cypryn przecierał oczy, obie 
fajki leżały przed nim na stole, obok nich 
trochę rozsypanego tytoniu i popiołu. 
Odejmując palce od oczu kapitan spytał: 
— Jak wam się ten Łukasik podoba?

— Nie podoba mi się — odpowiedział 
porucznik Grunwald. — Zdenerwowany, 
zastraszony. Bardzo możliwe, że on też 
odegrał jakąś rolę w zabójstwie. Nie by­
ło go w pokoju powiedzmy przez dwie, 
trzy minuty. Wystarczy, żeby zabić czło­
wieka?

— Wystarczy. A Wenus?
— Ciągle nam wyskakuje ta Wenus. 

Jeśli ją użyto do popełnienia przestęp­
stwa, to jakim sposobem i po co znalazła 
się w gabinecie?

Kapitan Cypryn się zamyślił: — Moim 
zdaniem to można wytłumaczyć psycholo­
gicznie. Iks morduje Nowaka. W podnie­
ceniu, jakie ten czyn musial niewątpli­
wie w nim wywołać, wsunął Wenus do

kieszeni i dopiero po chwili, po wyjściu 
z pokoju, zdał sobie z tego sprawę. Ale 
już było za późno, żeby wrócić i odsta­
wić figurkę. Zatem najlepszym wyjściem 
z sytuacji było postawić ją gdzieś w po­
koju. A że akurat ha bufecie stoją figu­
rynki zwierząt, więc Iks przypuszczał, że 
jeśli postawi przy nich posążek Wenus, 
nie zwróci to niczyjej uwagi. Tak się ta 
rzecz prawdopodobnie miała. To by nam 
tłumaczyło metodę mordercy, lecz nie wy­
jaśnia kto nim Jest. Ale i do tego niewąt­
pliwie dojdziemy. Nie wiem, czy zauwa­
żyliście jedną rzecz, w zeznaniach Łuka­
sika, która 'się kłóci z zeznaniami Kor- 
czewskiego.

— To, że go nic było w kuchni?
— Tak, Jeśli Korczewski istotnie udał 

się do Nowaka po dziesiątej, a tak wyni­
ka z tego, co nam powiedział, to dlacze­
go Łukasik, który się znalazł w kuchni 
prawie o dziesiątej, nie zastał go tam? 
Gdzie więc był w tym czasie Korczew­
ski?

— Prawdopodobnie Już był u Nowaka.
— Ano właśnie. Sytuacja Korczewskie- 

go zdaje się jednak pogarszać. Ale — ka­
pitan Cypryn parokrotnie strzelił palcami 
— Wenus! Wenus!... w jaki sposób trafiła 
do gabinetu? Chyba że... — urwał i spoj­
rzał na porucznika Grunwalda.

— Chyba że Korczewski miał wspól­
nika? To chcieliście powiedzieć?
- Tak.
Przez moment obaj przeżuwali tę mo­

żliwość. Kapitan Cypryn machnął ręką: 
— No więc dobrze. Korczewski miał 
wspólnika albo wspólniczkę. I co nam z 
tego? Nie, tu w tym wszystkim Jest zbyt 
wiele nielogiczności. Znalezienie się We­
nus w gabinecie można ostatecznie, po­
sługując się zgadywaniem, Jakoś wyfłu- 
maezyć. Ale dlaczego Korczewski rozpra­
wiając się z Nowakiem, nie zamknął za 
sobą drzwi?

(d e. n.)

;«ley pobtją milicjanta. Trzeba 
być konsekwentnym. Domagaliś­
my tlC palek lila MO.

* « •

| Z okna budynku przy ul. 
|Morskiej 26 m. 2 krzyczą ko- 
sbiety. IF glosie brzmią nuty 
fptaczu. grozy, i rozpaczy, ló- 
fzef Banasiak, jak „Pijany Sy- 
ślen" z obrazu Rubensa — sza- 
3 ‘rje. Pobił żonę, którą byłby 
.udusił gdyby nie sąsiadzi i w 
nijackim szale chwycił nagie 
dziecko i wybiegł z nim na

-jfhcę. Przechodzący robotnik 
eob. Józef Zdanowicz odebrał 
-mu je i zaniósł matce.

— Rzucił silę no Pinie. — 
! opowiada Zdanowicz. — Resz- 
' tę widat...

Po twarzy płynie obficie 
i krew.
j Wśród zatrzymanych spotyka 

my innego jeszcze przestępcę: 
złodzieja mienia społecznego

i r-b Jana l rbańskiżgo I tym 
rezem dokonana przez niego 
kradzież została wykryta. Des 
ki skradzione z bloku nr 13 
przy ulicy Harcerskiej odnalaz 
lu sie dzięki przewodniczącemu 
l.c.mitetu blokowego nr 25. kt?) 
'i1 wracając do domu zobaczył 
Urbańskiego w .akcji" i zaraz 
zawiadomił o tym MO Oto 
przykład obywatelskie! nosta-

• • •

Noc r ?t na 2S listowana jest 
niezwykle nerwowa, podobnie zre 
szta l<k wszystkie dni praed- 
fwiąteczne i dnie wypłat. 1’lynl* 
krew, alkohol i pieniądze przezna 
czone na utrzymanie rodzin. W 
tę noc MO zatrzymała 32 osoby, 
które przenocowały w areszcie. 
Akela przeciwko chuliganom po­
wiodła tlę.

Godzina i rano. W mielcie pa-
i «’>Je spokój...

dach rctnontówo-montażowych w 
Cheimoniewie, a mieszka w Ko­
szalinie przy ulicy Zwycięstwa 
nr 196. Ob. Czesław BaszyńsK' 
idzie na wódkę. Zaleje robaka 
przy sobocie i za 3 godziny...

Patrol MO wzywa pomocy 
;.Karetka" pogotowiu MO cze­
ka Wskakujemy. Obok siebif 
widzę ppor. Pi zestrzeiskiego 
chor. Hinca. U’ głębi siedź 
jeszcze trzech funkcjonariuszy 
Kierowca rusza „z kopyta" — 
szkoda każdej minuty. V pobh 
su „Europy" zotrzymujemy się 
Wyskakujemy. Tak to ten sam 
którego widzieliśmy przed trze 
ma godzinami. Szamocze się, 
kopie, bije na prawo i lewo. 
Milicjanci nie mogą dat rady.

— Wy takie syny, k„.. mat, 
ja wam pokażę — sypie się z 
ust.

Tu. niestety, potrzebna jest 
interwencja palki gumowej Po 
mogło. Pacjent zajmuje miej 
sce w samochodzie, ale znawu 
The daje za wygraną. Kopie w 
brzuch sierżanta. Podziwiam 
opanowanie tegw ostatniego...

Wieczór awantur, bijatek, chitll 
pańskich wybryków rozpoczęły. 
Alkohol działa. Otępia ludzi, czy 
ni z nich zwierzaków, nie odpo­
wiedzialnych i nie panująeyeh 
nad sobą. Alkohol zbiera obfite



gu domagał się, aby ZMP był 
organizacją rzeczywiście dla 
młodzieży, organizacją czynu. 
Tymczasem siedzące za stołem 
prezydialnym kierownictwo 
ZW ZMP, które nawiasem mó 
wiąc mało ma już dziś współ 
nego z młodzieżą, ironicznie 
zlekceważyło to, jak i wiele in 
nych żądań. No cóż? — Więk 
szość z nich, to młodzieżowcy 
„w Chrystusowym wieku". Tru 
dno jest jednak pożegnać się 
ze swoją pozycją, dotychcza­
sowymi metodami i przyzwy­
czajeniami.

To, co piszemy, nie jest 
złośliwością, nie jest insy­
nuacją. To prawda, którą jak 
zwykle, najtrudniej jest do­
strzec u siebie. Ale interes 
społeczny, interes nas wszyst 
kich wymaga otwartego posfa 
wienia sprawy. Nie może być 
tu żadnych niedomówień.

Paraliż ten pogłębiały, pomi 
mo usilnego retuszowania na­
gminnie występujące sprzecz 
ności charakteru ideologicz­
nego. I choć organizacja przy 
brała nazwę Związku Młodzie 
ży Polskiej, zjednoczonego ko­
lektywu, w gruncie rzeczy, 
dzieliła się w swoim łonie na 
grupy, z których powstała.

Utratę zaufania młodzieży 
do ZMP pogłębił jeszcze bar 
dziej fakt komenderowania 
ich organizacją przez aparat 
partyjny, narzucanie do władz 
instancji młodzieżowych lu­
dzi nie cieszących się popar­
ciem młodzieży, a częstokroć 
nie należących do ZMP.

To wszystko prowadziło do 
stagnacji, do zaniku inicjały 
wy, do oderwania się od trosk 
i kłopotów naszej młodzie­
ży.

D
wanaście lat temu 
podpisywaliśmy dekla 
rację Związku Walki 
Młodych. Nie było 
wówczas agitatorów. 

Nie znaliśmy słów patosu o 
organizacji. Nie ślubowaliśmy 
na wierność Koryfeusza i Nau 
czycieia. Byliśmy młodzi. 
A jednak...

A jednak byliśmy organiza­
cją czynu. Organizacją, któ­
ra powstawała w dniach cięż­
kich zmagań z okupantem 
hitlerowskim. Organizacją, 
której przyświecał jeden cel: 
walka o utrwalenie zdobyczy 
klasy robotniczej, walka o god 
ność człowieka.

Niejeden z nas pamięta tam 
te lata. Lata ciężkich . zma­
gań, bohaterskich walk, nad 
ludzkich wprost wyrzeczeń. 
Niejednemu z naszych kole­
gów kula wroga przerwała ży­
cie. Padał je­
den — na je­
go miejscu sta 
wały dziesiąt­
ki, Organiza­
cja żyła. Mało. 
Tętniła burzli­
wymi życiem.
Wzmacniała 

się, promienio­
wała na całą młodzież. Była 
prawdziwą awangardą.

To nie fantazja. Nie jest fo 
także polska romantyka. Nie, 
w tych dniach nie było o niej 
mowy. To zwykły naturalizm, 
naturalizm jaki rodził każdy 
dzień, każda godzina.

I gdy wracamy do tamtych 
dni, gdy mierzymy przebytą 
drogę, odczuwamy, że spadł 
na nas ciężki cios. I tak jest 
w rzeczywistości. Ostatnie 
osiem lat nie tylko pogrze­
bały nasz dorobek, ale ode­
brały nam prawo do życia, 
prawo do walki o lepsze ju- 
’tro. I nie tylko; spowodowa­
ła to bezwzględna stalinowska 
dyktatura, ślepe, bezkrytyczne 
naśladownictwo wzorów Kom- 
somołów. Wymieniliśmy w 
tym czasie nasze bojowe tra­
dycje narodowe na drobne mie 
dziaki.

Jakie są tego efekty?

Upadek fasado­
wego gmachu

Nadszedł burzliwy rok 1956. 
I chociaż się wydawało, że 
okres 8 lat jaki upłynął od zje 
dnoczenia organizacji młodzie­
żowej był okresem stabiliza­
cji, okresem ideologicznego ze 
spalania ZMP — to jednak 
wydarzenia ostatnich kilku 
miesięcy udowodniły, że tak 
nie jest. Na budowanym przez 
8 lat gmachu zaczęły powsta­
wać szczeliny, których nie 
sposób jest dziś załatać. Cóż 
mu wobec tego pozostaje?
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Część członków ZMP żywi 
jeszcze jakieś nadzieje. Biernie 
wyczekuje co będzie. To tylko 
część. Beszta natomiast — po­
dejmuje decyzje. Są one róż­
ne. Jedni — zawiedzeni pro­
gramem ZMP, tym wszyst­
kim w co im kazano ślepo 
wierzyć — rzucają legityma­
cje. I choć osłabieni „działa­
cze" młodzieżowi z różnych 
szczebli i szczebelków wykrzy 
kują o ich niedojrzałości poli­
tycznej, uleganiu podszeptom 
wroga — fo jednak proces ten 
1rwa i pogłębia się. Pozosta­
li natomiast szukają nowej 
koncepcji, nowego ujęcia roli 
i zadań organizacji młodzieżo­
wej, jej miejsca w życiu spo­
łeczno-politycznym naszego 
kraju.

W ZMP od kilku miesięcy 
trwają kłótnie i dyskusje. 
To jednak nie ratuje sytuacji. 
Zaufame do organizacji, jej za 
łożeń programowych zostało 
utracone. ZMP stało się orga­
nizacją umierającą. Jej fasa­
dowy gmach, wali się w gru­
zy. Nie pomogą jej żadne le­
ki, żadne półśrodki, którymi 
chcą ją utrzymać przy życiu 
etatowi przywódcy.

Ktoś może zechce temu za­
przeczyć. Fakty są jednak u- 
parte.

Na Jednym z plenarnych ze­
brań Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Koszalinie, młody ro 
botnlk z „Barki" w Kołobrze-

Pójdźmy jeszcze dalej.
Kilka tygodni temu byliśmy 

na naradzie w sprawie pracy 
wśród młodzieży szkolnej w 
koszalińskim DÓSZ-u. Na tej 
naradzie etatowa działaczka 
ZW ZMP omawiała bieżące 
zadania dla młodzieży w 
szkołach i „ustawiała" perso­
nel pedagogiczny, jak ma kie 
rować młodzieżą.

Nie możemy mieć pretensji, 
że towarzyszka ta nie umiała 
inaczej. Narada wykazała, 
że jej poziom nie odpowiada 
poziomowi jakiego oczekuje­
my od działacza młodzieżo­
wego, że do nauczycielstwa 
przemawiała wypłowiałymi sio 
ganami, które kilka miesjęcy 
temu odesłaliśmy do lamusa.

Nie jest to przykład odosob 
ńiony. Spotykamy się z tym 
jeszcze na każdym kroku.

To nie ta działaczka odpo­
wiada za to, że przyczynia 
się do ostatecznego rozkłada­
nia na „łopatki" ZMP. Za to 
przede wszystkim odpowiada 
kierownictwo.

Sięgnijmy po Inne przy­
kłady.

W 1948 roku 
nad szedł koniec...

Są jeszcze dziś działacze, 
którzy w sposób naiwny 
twierdzą, że zjednoczenie orga 
nizacji młodzieżowych w lip- 
cu 1948 roku było najwięk­
szym osiągnięciem polskiego 
ruchu młodzieżowego.

My natomiast uważamy 1 
jesteśmy głęboko o tym prze 
konani, że „Wrocławskie Zje­
dnoczenie", nie było niczym 
więcej, jak ubogą inscenizacją 
wyreżyserowaną przez system 
stalinowski. Bo czyż, można 
inaczej nazwać to wszystko, 
do czego wtedy doszło?

Nasz wspólny przyjaciel 
F. S. należał do „WICI". Do 
zjednoczenia organizacji mło 
dzieżowej, szedł z wielką góry 
czą. niezadowoleniem. Nie 
przekonały go rzucane sloga­
ny. Cóż go miało zresztą prze 
konać, skoro widział, że tra­
dycje jego organizacji sięga­
jące wielu lat. zosfają zaprze­
paszczone. Wątpliwości te by 
!y słuszne. Organizacja ZMP- 
owska na wsi stała się fikcją, 
nawet tam, gdzie kiedyś prze­
jawiały ożywiona działalność 
organizacje „WICI". Ale cóż 
było robić?

Podobne wątpliwości miało 
wielu ZWM-owców. 7. ich re­
wolucyjnej organizacji, boga­
tej w tradycje, pozostały 
strzępy.

Na tym gruncie rodził się 
natomiast fałsz, obłuda, ro­
dziło się zakłamanie i dwuli­
cowość wśród młodzieży 
ZMP-owskiej, wśród aparatu 
etatowego.

Zjednoczona organizacja 
młodzieżowa od chwili swych 
narodzin była więc sparaliżo­
wanym niemowlęciem.

„Wrocławskie Zjednoczenie" 
— jak życie dowodzi — przy­
niosło efekty tylko czysto ze­
wnętrzne, dekoracyjne.

Jedność, ale jaka?
Dziś, kiedy w organizacji 

jest tak wiele rozbieżności, róż 
nych zdań, poglądów, kiedy 
fakty są aż nadto wymowne, 
że ZMP powstał w oparciu 
o niezdrowy fundament i roz 
wiązanie tego rozbrzmiałego 
problemu dojrzało — trzeba 
otwarcie sobie powiedzieć: co 
dalej?

Na ten temat są różne zda­
nia.

Młodzież Warszawy, która 
jako pierwsza oceniła działal­
ność swojej organizacji, któ­
ra wysunęła szereg postulatów 
w licznych rezolucjach do KC 
naszej partii, Rządu i Rady 
Państwa istotnych dla dal­
szej demokratyzacji życia po­
litycznego i gospodarczego, 
która jest bezsprzecznie przo­
dującym oddziałem naszej 
młodzieży, doszła do wniosku, 
że na miejsce ZMP należy po 
wołać nową rewolucyjną orga 
nizację.

Podobnie rzecz się ma także 
w innych większych miastach 
naszego kraju.

Tak myśli większość mło­
dzieży, młodzieży, która chce 
działać, a nie żyć w bezwła­
dzie, który uśmierca po dzień 
dzisiejszy ZMP.

Odmienny pogląd reprezen­
tuje w tej sprawie poważna 
część aparatu etatowego in­
stancji ZMP-owskiej.

Wymownymi dowodami są 
tutaj rezolucje, uchwały i de­
klaracje nawołujące do jedno­
ści ruchu młodzieżowego.

Ale jaka ma być ta jedność?
Jedność, którą sugeruje mło 

dzieżv ZG ZMP w „deklaracji 
o potrzebie jedności" nie róż­
ni się przecież niczym od tej. 
która legła u podstaw zjedno­
czenia ruchu młodzieżowego w 
1943 roku.

I w tvm miejscu należy po­
wiedzieć sobie szczerze I o- 
twarcie.

Jedność organizacji mło­
dzieżowej. to przede wszyst­
kim zbieżność poglądu, je­
dność Ideologiczna.

A czyż w warunkach ZMP 
— organizacji która jednoczy 
ludzi o różnvm światopoglą­
dzie. począwszy od komunisty, 
a skończywszy na fanatyku re 
ligiinvm. może być mowa o 
jedności?

Chvba tylko fikcyjnej — 
takiej, jaka była dotychczas.

(I radykalna 
operację

Burzliwie toczy się nasze ży 
cie. Upłynniamy importowane 
remanenty, na które zabrakło 
już u nas nabywcy. Kreślimy 
własną, polską drogę do socja­
lizmu, drogę, która nabrała i

w dalszym ciągu nabiera real 
nych kształtów. Początek dał 
jej Polski Październik. I to 
napawa dumą i wiarą cały 
nasz naród, a w tym i mło­
dzież. Z drugiej natomiast stro 
ny kładzie cały ciężar i odpo­
wiedzialność za losy kraju, za 
pełn^ realizację uchwał VIII 
Plenum KC na nas wszyst­
kich.

Stąd też i zadania dla orga­
nizacji młodzieżowej. Żeby 
im podołać, organizacja ta mu 
si być bojową, musi być praw 
dziwą awangardą, organizacją 
czynu.

ZMP taką nie jest. Nie jest 
ona przynajmniej w naszym 
województwie, ani awangardą, 
ani też organizacją masową.

Sięgnijmy do przykładu. W 
województwie koszalińskim 
duży procent użytków rolnych 

zajmują PGR. 
Pracuje tam
też dużo mło­

dzieży. Na
18 360 zatrud­
nionych chłop­
ców i dziew­
cząt do ZMP 
należy 6 859.

Zachodzi py­
tanie, dlaczego 11 i pół ty­
siąca młodych robotników . z 
samych tylko PGR-ów stoi 
poza organizacją?

Odpowiadają oni sami: chce 
my mieć organizację nie taką 
jak ZMP, która spełnia rolę 
ekonoma napędzającego tylko 
do wykonywania norm. Chce­
my mieć organizację, która bę 
dzie broniła naszych intere­
sów, która będzie nas uczyła 
wychowywała.

Rozwój 1 pogłębianie się z 
każdym dniem wewnętrznych 
sprzeczności ZMP z jednej 
strony oraz bezwład, zniechę­
cenie 1 niepokój wśród akty­
wu ZMP-owskiego z drugiej — 
wymaga ostrego chirurgiczne 
go lancetu. Operacja musi być 
radykalna. W przeciwnym ra­
zie zapał 1 entuzjazm naszej 
młodzieży mogą wykorzystać 
niepowołani do tego ludzie.

Stalinizm, który zrodził wie 
le wynaturzeń, który doprowa 
dził do bezprawia I zbrodni, 
do podeptania godności ludz­
kiej — wyrządził również nie 
powetowane straty naszemu 
ruchowi młodzieżowemu. Stra 
ty te trzeba będzie długo na­
prawiać.

Spora część naszej rewolu­
cyjnej młodzieży otrząsnęła 
się z koszmarów tamtych lat. 
Młodzież ta żąda utworzenia 
awangardowej organizacji mło 
dych komunistów.

Żądania te są jak najbar­
dziej uzasadnione. Jednak nie 
należy zapominać, że nie cała 
nasza młodzież uznaje zasady 
naukowego światopoglądu. Nie 
zależnie od lego młodzież ta 
bierze aktywny udział w bu­
downictwie socjalistycznym, 
jest z nim ściśle związana.

I dlatego właśnie należy 
stworzyć odpowiednie warun­
ki umożliwiające jej realizowa 
nie naszego programu w zorga 
nizowany sposób.

Dlatego też uważamy, że 
oprócz awangardowej organi­
zacji młodych komunistów na 
leżv reaktywować organizacje 
młodzieży wiejskiej „WICI" 
oraz organizacje młodzieży de 
mokratyczncj, która skupiła­
by w swych szeregach mło­
dych ludzi z miast o innym 
niż materialistyczny świato­
poglądzie.

W ten sposób przeprowadzi­
libyśmy podział w naszym ruchu 
młodzieżowym, podział, który 
istnieje i daje o sobie coraz 
natarczywiej znać.

Mówiąc o podziale należy 
widzieć także to. co łączy na­
szą młodzież niezależnie od 
różnic światopoglądowych.

Platforma, która leży u pod 
staw jedności działania całej 
młodzieży, jest skupieniem się 
jej tak, jak i całego narodu 
wokół budownictwa suweren­
nej, socjalistycznej Polski.

BOGUSŁAW AMBROZEWK ł 
WACŁAW NOWAK

Przed Międzynarodowym Festiwalem Sztuki Cyrko* 
aej.

Sa zdjęciu: plakat według projektu artysty-grafika 
Chmielą. Fot — CAP.

Wiersze francuskie
Guilaump Apnlłmane

SZEF KOMPANII
Moje usta mieć będą żary gehenny
Moje usta będą ci piekłem słodyczy i pokusy 
Aniołowie moich ust wejdą na tron twego serca 
Żołnierze moich ust wezmą cię szturmem 
Księża moich ust owieją kadzidłem twoją urodę 
twoja dusza drżeć będzie jak okolica podczas trzęsienia 

ziemi
Twoje oczy naładują się wtedy całą miłością nagroma­

dzoną w spojrzeniach ludzkości od jej zarania
Moje usta będą armią przeciw tobie armią pełną

przeciwieństw 
Zmienną jak czarnoksiężnik, który potrafi zmieniać

swoje postaci 
Orkiestra i chóry moich ust wypowiedzą ci moją miłość 
Usta ją szepcą tobie z daleka
Kiedy oczy utkwiwszy w zegarku ociekuję wyznaczonej 

minuty ataku

Jules Valles

DO KOLUMNY ■
Na pokaz motłochowl swe rozwarte tono 
Spiżowy posąg, gniewem zwalony, wypiętrza; 
Plujiny nań, łachmaniarze, boć to z nas łupiono 
Po cztery sous za samo wchodzenie do wnętrza. 
Cztery sous!... Nie wznoszono clę dia chudeuszy. 
A 1 nawet bezdomni, głodni desperaci 
Me mogił z twego szczytu wyzbywać się duszy, 
Na bruki skacząc, chyba że który zapłaci!
Skończyły się te czasy... Leżysz kupą miedzi, 
Pogruchotany przez nas. zielony truposzu!
I dla nas, głodomorów, dla wielkiej gawiedzi, 
Wyblją z Bonaparta twego grosz po groszu!

Artur Rimbaud

ŁZA
Z daleka od ptaków, od wieśniaczek 1 trzody 
Ptłern klęcząc w zaroślu jakimś, okolony 
Wrzosami i wątłymi drzewkami leszczyny, 
We mgle popołudniowej — cieplej i zielonej.

Cóż takiego pić mogłem z tej Oazy młodej. 
Wiązy bezgłośne, trawa bez barw, kryte niebo, 
Pić przez tykwy omszałe z dala od Jasnego 
Szałasu; złotą ciecz, od której biją poty?

Niezbyt ponętny obraz Jak na szyld pospody. 
Potem niebo zmienione po gwałtownej morce- 
Były to czarne kraje i sterczące ploty, 
Kolumnady na tle błękitnej nocy, dworce.

Dziewiczy piach pochłaniał strugi leśnej wody, 
Wiatr Boży w rozlewiska miotał gradobicie, 
1 Jak o poławiaczu złota czy muszelek.
Mógłby kto pomyśleć, że nie szło mi o picie!

(Z „Zeszytu wierszy francuskich” 
w przekładzie A. Ważyka)

Co dolej z młodzieżą
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)



Mgr Lech Leciejewicz

Wykopaliska i ich historyczna wymowa
TłlAWET niemieccy arekę- 
l\l v^°En^'‘e okresu hitie- 
1 ■ rawskiego nie mogli 

zaprzeczyć, że miasta 
zachodniopomorskie we 

wczesnym średniowieczu, jak 
Szczecin, Wolin czy Kołobrzeg, 
miały etnicznie słowiański cha 
rakter. 'Rozmaite kroniki pisa­
ne w sposób barwny i dość do 
kladny opisują nam bujny roz­
wój społeczno-gospodarczy, po 
lityczny i kulturalny tych czy 
sto słowiańskich miast Burżua 
Zyjni historycy twierdzili jed-

sła i rozwinięte kontowy han- 
diewe z najróżniejszymi kraja­
li i i

PO 11 wojnie światowej 
rozpoczęto na szerszą 
skalę badania nad two 

rżeniem się społeczeństwa kla­
sowego i państwa polskiego, 
ze specjalnym uwzględnieniem 
Pomorza Zachodniego. Ghodzi- 
lo o wyjaśnienie niektórych pro 
blemów: dlaczego w okresie 
tworzenia się państwowości 
polskiej Pomorze przechodziło 
okres szczególnego rozkwitu

Ryc. 1. Grzebień z końca IX wieku znaleziony podczas badań 
w Kołobrzegu — Budzistowle.

nak, że Szczecin, Wolin czy 
Kołobrzeg nie były właściwie 
miastami, ponieważ nie miały 
form ustrojowych ' rozplanowa 
nia współczesnych im miast 
niemieckich. IF rozwoju tych 
miast, wyolbrzymiano również 
rolę żywiołu skandynawskiego, 
zwłaszcza jeśli chodzi o począt 
kowe dzieje Wolina. Romanty 
czna, lecz dość bałamutna legen 
da o Wolinie jako siedzibie wi- 
kiinskich rozbójników w koń­
cu X wieku, była też podsta­
wą szczególnego zainteresowa 
nia archeologów niemieckich 
tym miastem, co spowodowało, 
że zaczęto tu m. in. w okresie 
hitlerowskim (w roku 1934) 
zakrojone na szeroką skalę pra 
ce wykopaliskowe.

Rzeczywistość była jednak in 
na. Już dawniej zwracano u- 
wagę, zwłaszcza ze strony nau 
ki polskiej, że nie jorrny ustro 
jawę i rozplanowanie są pod­
stawą wyodrębnienia miasta, 
lecz 'zjawiska społeczno-go­
spodarcze, zwłaszcza skupianie, 
się rzemieślników i kupców w 
pewnych punktach. Kroniki 
wskazują wyraźnie na rozwój 
Szczecina, W olina czy Kołobrze 
gu, jako ośrodków handlo­
wych. a także i rybackich. Ba 
dania wykopaliskowe, prowa­
dzone przez badaczy niemiec­
kich w latach trzydziestych te-, 
go wieku, wbrew intencjom 
swych odkrywców wykazały 
jak niewielkie znaczenie miały 
W rozwoju kultury miast nad­
morskich kontakty ze Skandy 
nawią. Wręcz przeciwnie — 
badania te ujawniły wielkie 
bogactwo kultury Pomorzan we 
wczesnym średniowieczu, jej 
ścisłe powiązanie z kulturą in 
nuch ziem polskich i całej Sio. 
wiańszczyzny. Prace wykopali 
skewe wykazały również wyso 
ki poziom miejscowego rzemio-

gospodarczego? Dlaczego tu 
wytworzyły się pewne cechy 
ustrojowe niezaobserwowane na 
innych ziemiach Polski? Dlacze 
go na Pomorzu Zachodnim 
stwierdzono dość silne tenden­
cje do niezależności w stosun­
ku do tworzącego się w dorze­
czu Odry i Wisły państwa pia 
stowskiego? Celem wyświetle­
nia tych niezmiernie interesują 
cych problemów rozpoczęto pra 
ce wykopaliskowe prawie we 
wszystkich ważniejszych mia­
stach. — W roku 1947 rozpo­
częto prace wykopaliskowe w 
Szczecinie, w roku 1952 wzno 
wiono je w Wolinie, a w roku 
1954 rozpoczęto badania w Ko 
łobrzegu.

IV swoim czasie informowa­
liśmy czytelników o pierwszych 
wynikach badań archeologicz 
nych w Kołobrzegu. Obecnie, 
po trzech sezonach wykopalis­
kowych możemy już dokonać 
pewnego podsumowania i przed 
stawie niektóre elementy roz­
woju jednego z głównych gro 
dew Polski Bolesława Chrob­
rego, będącego równocześnie 
ośrodkiem księstwa zachodnio­
pomorskiego w początku XII 
wieku i grodu kasztelańskiego 
w XII i pierwszej połowie 
XIH w.

IF świetle badań wykopalis­
kowych Kołobrzeg powstał w 
połowie IX wieku, w okresie 
szczególnego rozkwitu handlu 
dalekosiężnego w strefie bultyc 
kicj. Od samego początku swe 
go istnienia byt on umocniony 
solidnym walem drewniano- 
ziemnym. Różne znaleziska z 
najstarszych warstw osadu jak 
paciorki z krwawnika, kryształu 
górskiego, szkła oraz znalezi­
ska monet arabskich z okolic 
miasta (Grzybowo, pow. Kolo 
brzeg) czy ozdoby Skandynaw 
skie (Wielubie, pow. Koło­

brzeg) wskazują, że Kołobrzeg 
pośredniczył juz w tym czasie 
w wymianie międzymiastowej 
Znaleziska żużli żelaznych, od 
padków bursztynowych i rogo 
wych. a także pływaków rybac 
kich z kory wskazują jednak 
zupełnie wyraźnie na rozwój 
miejscowej produkcji rzemieślni 
czej, hutniczej, czy kowalskiej, 
rogowiarskiej, bursztyniarskiej 
i rybackiej.

Ka szczególną uwagę zasłu 
guje tu odkycie w warstwie z 
początku X wieku całej pra­
cowni obróbki rogu. Ka niewiel 
kiej przestrzeni pomiędzy zabu 
dowaniami o ścianach plecion 
kowych, a umocnieniami wału 
oraz w znacznie już mniejszej 
ilości na obszarze sanie; chaty, 
znaleziono przeszło 1500 zrzyn 
ków i odpadków rogowych, pól 
fabrykatów różnych przedmio­
tów, a także w pobliżu, choć 
nieco niżej, 2 pięk­
nie zdobione grzebie­
nie (ryc. 1). Odpadki l półfabry 
kąty bursztynowe świadczą za 
razem, że „rogowiarz" ten 
trudnił się również ubocznie 
obróbką bursztynu. Wytwarzał 
cr, grzebienie, oprawki i skuto 
ki rogowe oraz paciorki i za­
wieszki bursztynowe. Tak więc, 
Kołobrzeg już w drugiej poło­
wie IX i początku X wieku, był 
osadą wyraźnie rzemieślnicza- 
hfmdlową i rybacką, a zatem, 
miał z punktu widzenia społecz

POKAŹNE trudności, 
z jakimi borykać 
się musi Koszaliń­
ska Orkiestra Sym­
foniczna 1 szczera 

troska o to by trudności te 
zmniejszyć do minimum zmu­
szają mnie do zastanowienia 
się nad ith przyczynami, jak 
t--nad sposobami usunięcia 
tych choćby tylko najdokucz­
liwszych dolegliwości.

Niedawno redaktorzy ,,Gło­
su Koszalińskiego" kruszyli 
kopie o udostępnienie Domu 
Kultury przy ul. Morskiej ca­
łemu społeczeństwu miasta 
Koszalina. MO, dotychczaso­
wy gospodarz tego obiektu, 
wykorzystując piękną okazję 
ogólnego entuzjazmu. Jaki po 
VIII Plenum KC PZPR ogar­
nął cały naród, zrzekła się go 
na rzecz miasta. Od tej chwili 
upłynęło Już sporo czasu, a 
jakoś nie słychać, żeby ktoś 
zainteresował się poważnie 
tym obiektem. Może ten 1 ów 
wykorzystywał- ------------------- 
by go ewentual 
nie na próby i 
imprezy, ale 
zdaje się nie 
ma dotąd uczci­
wego gospoda­
rza, który ze-

chciałby się zatroszczyć o u- 
trzymanie tego budynku.

O ile dobrze zrozumiałem Inten­
cję redaktorów, to walcząc o Dom 
Kultury przy ul. Morskiej cho­
dziło im w pierwszym rzędzie o 
stworzenie w nim stałej siedziby 
Koszalińskiej Ołkiestry Symfo­
nicznej. Dlaczego więc orkiestra 
zwleka teraz tak długo z prze­
prowadzką? Ze podobno słabsza 
akustyka? Albo że dom ten od­
dalony jest nieco bardziej od cen­
trum Koszalina? Pewnie, że | to 
dosyć ważne. Ważniejsze jest je­
dnak chyba to. że w Wojewódz­
kim Domu Kultury, gdzie orkie­
stra znalazła tymczasowy przytu­
łek, nie ma możliwości, by nio. 
gia podnosić swój poziom, a tym 
mniej, by Mogła rozwinąć jaką­
kolwiek działalność. Ciasny lokal 
na próby, mieszczący z trudem 
komplet członków orkiestry, w 
którym nikt z normalnych śmier­
telników w czasie pełnego brzmie­
nia kilkunastu trąb i klarnetów 
nic wytrzymałby ani kwadransa, 
brak wystarczającego, pomieszcze­
nia na instrumenty, pozostawiane 
przez muzyków z konieczności no 
próbie xv kącie kancelarii WDK; 
stałe przeszkadzanie podczas prób 
przez licznych ciekawskich, krę­
cących sie całymi gromadami bez 
przerwy po WDK i otwierających 
drzwi — to zaledwie kilka tylko 
utraoleń, rzucających sir w oczy 
każdemu przygodnemu obserwato­
rowi, nawet najmniej we wszyst­
kim zorientowanemu.

Nie są to zresztą przyczyny 
braku frekwencji na koncer­
tach. O tym Jednak chcę mó- 
wlć dalej.

AFISZE NIE WYSTARCZĄ

VIE wystarczy wywiesić 
** kilka kolorowych afiszów 

o koncercie, by ludziska za­
częli się już ni z tego ni z o- 
wego dobijać o bilety wstę­
pu. Nie takie to znów proste. 
Bo z tym umuzykalnieniem 
Jest u nas na razie bardzo 
kiepsko. Nawiasem zresztą

mówiąc, nie tylko u nas. Ale 
to słaba pociecha.

Dopóki więc szkolnictwo nasze 
nie dojrzeje na tyle, by lekcje 
muzyki I śpiewu wprowadzić we 
wszystkich szkołach jako obowiąz­
kowe, na równi z wszystkimi 
Innymi przedmiotami, zanim nie 
wychowamy nowego pokolenia, 
zdolnego Uo poszukiwania i zro­
zumienia piękn > w dobrej muzy­
ce — cały ciężar elementarnej 
choćby poprawy sytuacji na tym 
odcinku spada. moim zdaniem, 
właśnie na nasza orkiestrę sym­
foniczną. Het tu możliwości! O- 
śmlelam sie poddać pod rozwagę 
tylko kilka z nich.

WIECZORY
DOBREJ MUZYKI

ORKIESTRA symfoniczna 
powinna przede wszyst­
kim jak najwcześniej zapo­
czątkować cykl regularnych, 

cotygodniowych wieczorów 
lub poranków dobrej muzyki. 
Koncerty te powinny odby­
wać się stale w tych samych 
dniach, np. w czwartki lub w 
soboty, względnie w nledzlel-

Ryc. 2. Typowo słowiańskie na­
czynia z X wieku znale­
zione w Kołobrzegu — Budzi- 

stowie.

no-gospodarczego wszelkie ce­
chy miasta.

Materiały zabytkowe ma­
jące swoje . liczne a-
nąlogie w innych gro­
dach wczesnopolskich jak np. 
Poznaniu, Gnieźnie, wskazują 
wyraźnie na czysto polskie, 
rodzime pochodzenie kultury 
mieszkańców grodu (ryc. 2).

(Dokończenie w następnym 
numerze „Głosu Tygodnia").

Przypuszczam też, te nie ublt- 
tytoby ani za grosz dyr. Musze, 
gdyby nawet Jego batuta przecho­
dziła w ręce Innych, wielkich i 
znanych w całej Polsce ilyrygen- 
tów. Przy Jadą n* pewno. A nie 
trzeba chyba udowadniać, .te i to 
przyczyniłoby sie niewątpliwie 
w niemałym stopniu do ożywia­
nia działalności naszej orkiestry.

POMOC Z ZEWNĄTRZ

Ul AZNĄ rolę w upowszech' 
nlaniu dobrej muzyki 

może odegrać nasza miejsco­
wa prasa I ekspozytura Pol­
skiego Radia przez jak naj­
częstszą publikację artykułów 
o aktualnych problemach wo­
kalnych i Instrumentalnych, o 
kcmpozytoYąch 1 ich dziełach, 
szczególnie O tych, które ma­
ją być w najbliższym koncer­
cie wykonywane**

Należy propagować znakomitsze 
dzieła naszej llteratirty muzycz­
nej, przewidziane w przyszłym 
koncercie, zapoznawać czytelni- 
ków i słuchaczy z tajnlkaysl sztu­
ki muzycznej, kierować iclf pierw 
szymi krokami w pojmowani;' Jej 
piękna 1 w zrozumieniu przebo­

gatej treści mu­
zyki, zaciekawiaj 
techniką i wirtu. 
ozją muzyczną, 
nauczać ocenia- 
ułą i doceniania 
wartości nieprze­
mijających praw 
dziwie dobrej 
muzyki.

Doczekamy się chyba 1 te­
go, że w Koszalinie powstanie 
wreszcie Jakaś z prawdziwego 
zdarzenia Państwowa Szkoła 
Muźyczna 1 to nie tylko z kla­
sami skrzypiec i fortepianu, 
lecz także np. fletu, fagotu, 
trąbek, waltoml, śpiewu itp., 
z fachową kadrą nauczyciel­
ską 1 dobrym, wytrawnym 
kierownictwem. Wtedy dopie­
ro możemy zacząć wierzyć w 
to, że dobra muzyka, upra­
wiana przez naszą ambitną 
orkiestrę symfoniczną, stanie 
się Chlebem powszednim dla 
wlększr śd koszalińskiego spo­
łeczeństwa.
WŁADYSŁAW TUROWSKI

Cudów nie ma...
ne południa,- stale o tej samej, 
najdogodniejszej dla wszyst­
kich porze. ,

W czasie tych koncertów 
odpowiednio do tego przygo­
towany muzyk (jeśli trudno o 
takiego w Koszalinie, to po­
prosić kogoś spoza Koszalina) 
powinien przez cały czas wy­
konywania utworu tłumaczyć 
słuchaczom w prosty 1 przy­
stępny sposób np. rodzaj gra­
nego utworu, poszczególne Je­
go części, Ich formy i właści­
wości, wskazywać na przewi­
jający się przez utwór motyw 
główny, zwracać uwagę na 
różnorodność Jego brzmienia 
w poszczególnych grupach In­
strumentalnych, wyjaśniać róż 
nlce pomiędzy różnymi forma­
mi muzycznymi Itp. Od zasad 
elementarnych, choćby nawet 
Już częściowo znanych ogóło­
wi, aż do coraz bardziej fa­
chowej wiedzy o muzyce. 
Szczegółowy program takiego 
umuzykalniania musialby zre­
sztą opracować specjalny ze­
spół muzyków i pedagogów. 
Bezsprzecznie ta mrówcza, 
żmudna i ofiarna praca, na 
początku której liczyć się trze 
ha z nikłym powodzeniem, mu 
siałaby Jednak już w stosun­
kowo niedługim czasie wydać 
dobre rezultaty 1 zachęcie wię 
cej mieszkańców Koszalina do 
chodzenia na normalne kon­
certy symfoniczne.

SZUKAĆ SŁUCHACZA

ORKIESTRA powinna rów­
nież znaleźć tyle czasu 1 
możliwości, by odwiedzać re­
gularnie wszystkie większe 

zakłady pracy i szkoły tak w 
Koszalinie, Jak 1 poza Kosza­
linem ze specjalnymi koncer­
tami i audycjami muzycznymi 
dla ludzi pracy i dla młodzie­
ży. 1 te koncerty winna po­
przedzać stosowna prelekcja, 
a poszczególne punkty ich 
programu muslałyby być po­
wiązane pouczającą 1 żywą 
konferansjerką, żeby ludzie 

.nie siedzieli na nich Jak na 
przysłowiowym tureckim ka­
zaniu, lecz by z koncertu bo­
gacili 1 rozszerzali swą wie­
dzę o muzyce i uczyli 'się Ją 

. kochać. 1 ta akcja odpowied­
nio 1 systematycznie prowa- 
dzona, powinna być również 

i dużym krokiem naprzód w u- 
upowszechnianiu kultury mu- 
i tycznej w naszym wojewódz- 
। twie.
I
CZY TYLKO ZIMNA 

• I MUCHA?

• IV IE ulega żadnej wątpll- 
* 1* wości, że programy na- 
•szej orkiestry symfonicznej 
•muszą być Jak najbardziej at- 
• rakcyJne. Nie znaczy to, aby 
•zrezygnować z ambitnych po- 
•zyc|i repertuarowych albo dla 
• podrenerowanla kasy monto- 
•wać przy orkiestrze Jakąś o- 
• perełkę. ale by niezależnie od 
1 przegotowania dobrego jłro- 
ęramu wyjść cośkolwiek poza 

’ miasto Gdańsk w poszuklwa- 
• niu co znakomitszych arty- 
I stów o zpanych wszystkim na- 
• zwlskach — SzpUialskfego, 
•Sztomnki, Czerny Stefańskiej, 
’ Hecse-Bukowskiej,. Wiłkomir­
skiej, Wiłkomirskiego, Ka- 
• weckiej. Paprockiego 1 In. 1 
[zaprosić leli do nas z reclta-

Ukochał lud biedny
(W 80-lecie urodzin W. Orkana)

nie tylko piewca, nędzy 
i biedoty góralskiej. 
Był również doskona­
łym malarzem surowej 
przyrody Podhala i cza 
rów rozkwitającej na 
stokach górskich

wiosny. Był wspaniałym wyrazicielem 
tęsknot 1 talentów, drzemiących w lu­
dzie. Powieść ,.W Roztokach” stano­
wi epopeję tej ziemi i zamieszkującego 
ją człowieka, wraz z jego wszystkimi 
niewyżytymi tęsknotami i zmarnowa­
nymi zdolnościami. Historia wodnego 
perpciuum mobile, opowiedziana przez 
Orkana. jest jedną z najcenniejszych 
perci naszej literatury.

Zasugerowany szerokim oddechem 
tetmajerowskiej epopei Tatr porwał 
się Orkan na odtworzenie pradawnych 
mitów ludowych w powieści „Drze­
wiej”, której spadkobiercą sta’a się w 
naszych czasach twórczość Gołubiewa. 
Nienaturalny, pseudostarodawny język 
czyni tę głośną swojego czasu powieść 
zupełnie dziś nieczytelną. Straciły też 
wiele na aktualności Jego „Listy ze 
wsi”, poruszające problemy chłopskie 
z okresu lat dwudziestych. Ostała się 
natomiast jego poezja i pierwsze utwo­
ry literackie.

Vkochałem lud biedny nad miarę. 
Bom sic jego pieśnią wykołysał... 
Ukochałem zwyczaje i gwarę — 
Które, dziecko, z piersi jegom wysysał. 
Co mię wląże z ludem jeszcze

szczerzej — 
To niedola, która w nim sie szerzy —, 
Wspólna towarzyszka — bieda.» • »

Hołd, jaki niedawno złożyło społe­
czeństwo pisarzowi w jego rodzimej 
Porębie, bv! całkowicie zasłużony. Ży­
czyć bv ty’ko polecało, aby i Jego dzie­
ła, w m niż dotychczas nakła­
dzie i wyborze, stały się najbardziej 
właściwym wyrazem tego hołdu.

ĄDRIAN CZER5UN3KI

„Było cymbalistów 
wielu...” I pan Kazi­
mierz Przerwa-Tetma- 
jer z Ludzimierza, co 
to ku podziwowi całej 
Polski pokazywał ży­
cie „Na skalnym Pod­
halu”; i kujawski gazda na zakopiań­
skiej harcndzic — Kasprowicz, modlą­
cy się „W Ciemnych Smreczynach” do 
pawiookich stawów; i pan Witkiewicz 
ze swoją estetyką wyłożoną w „Na 
przełęczy”; i wierny ich kompan Lu­
cjan Rydel, strojący się w krakowską 
sukmanę, i ponury Wyspiański, wie­
szczący utratę czapy z piór: i pan Staff 
— ten od „Ścieżek polnych”: i wielu 
Jeszcze, wielu innych — ale nikt, tak 
jak Franek Smreczyński nie ukochał 
biednego ludu podhalańskiego.

Bo też był krwią z krwi i kością 
z kości tego ludu. Syn góralski, pasa­
jący za młodu kozy na płachetku ugor- 
nej ziemi w swojej rodzinnej wsi Po* 
ręba Wielka, w’ powiecie limanowskim, 
wystrzelił nagle ponad nią niby ten 
smrek wyniosły. Oddany do krakow­
skiego gimnazjum przez matkę — za- 
harowująca się po śmierci męża na 
kilkumorgowym gospodarstwie — do­
pomaga sobie, korepetycjami, kończy 
naukę i wstępuję na Uniwersytet Ja­
gielloński. Tam styka się z postępową 
młodzieżą, mocno socjalizującą w tym 
czasie.

Zapaleni młodzieńcy, pragnący od­
miany tego życia, dzielili się na dwą 
obozy: jeden, w którym rej wodzili 
Waryński i Marchlewski, widział u- 
zdrowicnie kraju na drodze socjalizmu, 
drugi — obóz reformatorów mieszczań­
skich — hołdował idei harmonijnej 
współpracy klas posiadających i wyzy­
skiwanych, a z chłopa czynił przed­
miot zachwytu estctyzujących filistrów. 
Literaccy przedstawiciele tego ostat­
niego obozu — to piewcy ..bajecznie 
kolorowych” chłopek i przedstawicieli 
„rodu starożytnych kmieci” — Rydel 
| inni piszący chłopomani. Czołowym

reprezentantem młodzieży, głoszącej 
hasła nadchodzącego szybkimi kroka­
mi socjalizmu, ludzi widzących zbawie­
nie w gruntownej zmianie porządku 
społecznego stał się młody, dwadzie­
ścia lat wówczas liczący, Franek Smre- 
czyńskl, r-iszący pod pseudonimem 
Władysława Orkana.

Wydane w 1838 r. „Nowele" oraz 
w dwa lata później „Komornicy" uka­
zują prawdziwe, niezafałszowane i nie 
pokolorowane życie podhalańskiej bie­
doty, wyzyskiwanej przez bogaczy 
wiejskich, rodowych gazdów. W prze­
ciwieństwie do Tetmajera, kładącego 
nacisk na bohaterską tradycję wolne­
go ludu górali. Orkan opisuje oglądaną 
własnymi oczyma nędzę mieszkańców 
Podhala: niedostatek i głód, wyzysk 
i emigrację zarobkową, ciemnotę i brak 
moralnych hamulców, epidemie dzie­
siątkujące ludność i beznadziejną, tra­
giczną bezradność ludzi skazanych na 
upodlone życie. Oto przejmujący glos 
protestu biedoty wiejskiej wobec tych 
wyzyskiwaczy i bogaczy, których zwie­
my obecnie — kułakami.

Jednakże bojowym socjalista Orkan 
nie jest. Nie doprowadza gnębionego 
człowieka do walki o swoje prawa, 
poprzestaje na rejestracji krzywd 
i na bezsilnym proteście pokrzywdzo­
nego: „Porwicsz się na nie. to cię 
stłatnszą i śladu nawet nie ostanie" — 
mówi jeden z młodych górali i wyru­
sza do Pesztu za Chlebem.

Bardziej sprecyzowany program na- 
nr?—y l-rz”wd I nierówności snołećz- 
->vch da.lc Orkan w nowelach ze 'P toh> 
„Nad urwiskiem" 1 w powieści „W Roz­
tokach".

Władysław Orkan, którego 80-Ieclo. 
urodzin przypada w tym miesiąca, byl

NIEZALEŻNE TYGODNIKI

Od wielu miesięcy pisarze 
I artyści polscy domagali się 
przekształcenia tygodników «po 
łrczno-kulluralnych, będący cli 
dotąd organami rożnych związ 
ków i instytucji, w niezależne 
pisma grupujące twórców o o- 
kreślon:, cli poglądach ideo­
wych i artystycznych. I tak, 
„Przegląd Kulturalny*1 prze­
stał być organem Rady Kultu 
rv i Sztuki. W związku z tym 
zaszły pewne zmiany w kole­
gium redakcyjnym. Redakto­
rem naczelnym Jest nadal Gu­
staw Gottesman; Jego zastęp­
cami zostali -łan Kolt i Marcin 
Czerwiński, zamiast Pawia Bey 
lina i Juliana Przybosia. Z da 
wnego, 22-osobowego grona po 
zostali w kolegium — poza wy 
żej wymienionymi — Jacek Bo 
cheński. Bohdan Czeszko, Ja­
romir Ochęduszko (sekr. red l 
I Witold Zalewski. Ustąpili z 
kolegium między innymi: Je­
rzy Putrament i Stanisław Dy­
gat, który, nota bcnc, od paru 
numerósy nie zamieszcza w 
„Przeglądzie11 swych „Opowia 
dań najkrótszych".

Również „Now.- Kultura” 
przestała ukazywać sie Jako or 
gan Związku Literatów. Pol­
skich. W kierownictwie rodak 
cjl przewidziane są pewne 
zmiany, ponieważ zgłosił rezy 
gnacje dotychczasowy redak­
tor naczelny, Leon Przemsltl.

Oczywiście, sprawa nie ogra 
nicza się do tych dwóch czo­
łowych tygodników. Wiadomo, 
ż o utworzeni*1 własnych pism 
starają się różne grupy pi- 
sarzv I ktytyków warszaw­
skich. Jedna tworzą: Andrze­
jewski, Hertz, Jastrun, Kolt, 
(który prawdopodobnie opuścił 
bv wówczas „Przegląd Ktiltn- 
relnv**|. Kijowski. Mycicłski. 
Żuławski i Ważyk. Na czele 
Innej stoją Julian Przyboś I 
Artur Sandaucr. Również gru 
pa pisarzy I działaczy katolic 
kica nie związanych z „kie­
runkami". myśli o własnym 
periodyku.

Nie wymaga uzasadnienia* 
Jak niezbędno dla rozwoju na 
sz< go życia kulturalnego Jest 
tsvorzenle czasopism skupiają­
cych twórców o skrystalizowa 
nym i odrębnym obliczu Ideo­
wo-artystycznym — w miejsce 
dotychczasowy cii periodyków* 
— omnibusów. (r).

GWIAZDKA FILMOWA
12 filmów fabularnych wcho 

dzl na ekrany naszych kin w 
grudniu. To Już pewien po­
stęp. Gdy dodamy, że wśród 
nich znajdują się m. in. takie 
arcydzieła. jak: japońskie 
„Wrota piekieł”, film odzna­
czony pierwszą nagrodą w 1951 
roku w Cannes, film zacho- 
dnlo-nlemiecki — „Dziecko po 
trzcbule miłości". nagroda 
„Srebrnego Lwa św. Marka” 
n.i Biennale 1954 rok i, francu­
ski — „Jak bezpańskie psy” 
w reżyserii Jean Delannoy. z 
Jean Gąbin w roli głównej 
(luźna adąplacla głośne! powie 
ści Cesbrona „Bezpańskie 
psy1*), francuska komedia z. Ml 
chel Simon ..Paryski listonosz" 
i wioski „Vlvcre In pace" I.ul- 
gl Zamna — to chyba zaspoko­
jone Mftąiąą w pewne' mierzą 
życzenia naszych kinomanów.

Oczywiście, wolellbyśmy Już 
oglądsó najlepsze filmy pro­
dukcji 195Ś, a chociażby 1959 
roku. (r).



Rehabilitacja Andre Gide'a
Andre Gide. Nazwisko 

znakomitego pisarza fran­
cuskiego, zmarłego w 1951 
roku, było do dziś symbo­
lem fałszu. W Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej 
czytamy przy jego nazwi­
sku: „Francuski reakcyjny 
pisarz. Pod wpływem ni- 
(scheanizmu reprezentował 
skrajny indywidualizm i 
amoralizm. Krytyka bur- 
żuazyjnej kultury w powie­
ści: „Fałszerze monet" 
(1926) nosi charakter reak­
cyjny i podtrzymuje twier­
dzenie o wyższości indywi­
dualizmu. W początkach 
lat 30-tych Gide maskował 
się „lewicowymi" hasłami 
i głosił swoje sympatie do 
Związku Radzieckiego, ale 
w 1936 r. otwarcie zrzucił 
maskę i kłamliwie wystąpił 
przeciwko ZSRR"...

Tyle w Encyklopedii. 
A w rzeczywistości? Tru­
dno się spierać o brak 
czy nadmiar indywiduali­
zmu u Gide'a.

Ostatnio spojrzenie I na 
te sprawy zmieniło się u 
nas. Reakcyjny charakter 
jego twórczości — to tei 
rzecz do dyskusji. Ważniej 
sze Jest jednak chyba to, że 
na skutek takiego nastawie 
nia przez łata powojenne 
byliśmy pozbawieni wzno­
wień jego powieści, a mlod 
szyna pokoleniom to nazwi­
sko jest tak obce jak Wie­
rzyńskiego, Achmatowej 
czy Babela.

Andre Gide był istotnie 
wielkim sympatykiem 
Związku Radzieckiego. Jed 
nak w 1936 r. po powrocie 
z ZSRR 1 po opublikowa­
niu słynnych reportaży, zo­
stał wyklęty zarówno przez 
komunistów francuskich 
jak i radzieckich.

Wiesław Koszela, doko­
nując wyboru fragmentów 
reportaży i zamieszczając 
je w „Horyzontach" (z któ­
rych część przedrukowuje­
my), pisze: „Nie wybiera­
łem tu pochwał i superla­
tywów pod adresem ZSRR, 
choć jest ich u Glde‘a bar­
dzo dużo. Wyboru doko­
nałem z myślą o ukazaniu 
człowieka, który widział to 
wszystko, co my dziś dopie­
ro zaczynamy widzieć".

Gide po prostu pisał 
przed dwudziestu laty to, 
co w ogromnej mierze od­
słoniły materiały XX Zjaz­
du, to co dzisiaj nazywamy 
wypaczeniami stalinizmu, 
co wreszcie nauczyliśmy się 
podciągać pod mianownik 
obiektywnych trudności. 
Dlatego też i Gide‘owi na­
leży się rehabilitacja.

(s)
* * 

*

S Ą fam dobre 1 złe rzeczy, 
a raczej znakomite 1 naj­
gorsze. Rzeczy znakomi­

te zdobyto za cenę olbrzymie­
go nieraz ^ysiłku, Ale wysi­
łek ten nie zawsze 1 nie wszę­
dzie osiągnął to, co zamie­
rzał. Niekiedy odpowiadamy 
sobie: jeszcze nie osiągnął. 
Zdarza się też, że rzeczy naj­
gorsze towarzyszą dobrym, 
ma się nawet wrażenie, że są 
ich konsekwencją. T w ten 
sposób przechodzi się od świa­
tła do cieniów z oszałamiają­
cą kontrastowością.

» » •

IZ TEDY przyjechaliśmy do 
ZSRR społeczeństwo nie 

otrząsnęło się jeszcze z wiel­
kich debat nad formalizmem. 
Usiłowałem zrozumieć, co to 
słowo znaczy w ich słowniku 
1 doszedłem do takiego wnio­
sku — zarzut formalizmu ścią­
ga na siebie taki artysta, któ­
ry mniej przywiązuje wagi do 
treści ideowej utworu, niż do 
jego formy... Przvznaję, że 
trudno mi nisać o formie i tre 
ści bez uśmiechu. Ale raczej 
należałoby płakać, spostrzega­
jąc. że to absurdalne rozróż­
nienie wyznacza rolę krytyki. 
Może wynika z tego pewien 
pożytek polityczny, ale nie 
mówcie mi o kulturze. Kul­
tura jest zagrożona z chwilą, 
kiedy nie można uprawiać 
swobodnej krytyki.

W ZSRR każde, choćby naj­
większe dzieło, skoro nie znaj 
duje się na linii, popada w Po 
gardą—

Piękno uważa się za kate­
gorię burżuazyjną. Artysta, 
choćby najgenialniejszy, jeśli 
praca jego nie znajduje się 
NA LINII (podkr. au­
tora) przesfaje zwracać uwa­
gę, a raczej odwracają od nie­
go uwagę; od artysty, od pi­
sarza wymaga się jednego — 
aby był prawomyślny — resz­
ta będzie mu przydana.

Widziałem w Tyflisie wy­
stawę malarstwa współczesne­
go, której przemilczenie było­
by raczej aktem miłosierdzia. 
Przynajmniej ci artyści osiąg­
nęli cel, którym jest budowa­
nie (tym razem przez obraz) 
przekonywanie i jednoczenie) 
Ilustracje przedstawiały epizo 
dy z życia Stalina. O tak, to 
nie byli „formaliści". Nieste­
ty, nie byli to również mala­
rze.

* * *

(Szostakowicz). — On dał u- 
przednio bardzo wybitny ba­
let, który mu zdobył wielkie 
uznanie. Ale cóż pan chce, 
jaka ma być reakcja ludu na 
operę, po której wysłuchaniu 
nie można zanucić żadnej 
arii?

Potrzeba nam dzisiaj prze­
de wszystkim dzieł zrozumia­
łych dla najszerszych mas i to 
natychmiast. Jeśli Szostako­
wicz nie czuje tego, to się nau 
czy, kiedy się go w ogóle Drze 
stanie słuchać.

* • •

ZABAWIAM się, że wiele 
dzieł przesiąkniętych naj 

czystszym duchem marksizmu, 
któremu zawdzięczają dzisiaj 
swoje powodzenie, zacznie 
wkrótce dokuczać jakimś nie­
znośnym klinicznym odorem 
ludziom, którzy nadejdą. I są­
dzę, że tylko najcenniejszym 
dziełom nie zagraża to niebez 
pieczeństwo.

JEAN Anouilh, współ­
czesny dramaturg 
francuski, wraca znów 
na sceny polskich te­
atrów. Jego „Zapro­

szenia do zaniku" i „Skowro­
nek" to sztuki bardzo interesu­
jące, z którymi warto się zapo­
znać.

Oto uwagi autora dotyczące 
inscenizacji „Skowronka”.

„Dekoracja przeciętna. Ławy 
dla trybunału, stołek dla Joanny, 
tron, wiązki chrustu. Scena, po­
czątkowo pusta, stopniowo zapeł­
nia się drobnymi grupkami. Stro­
ić ogólnie średniowieczne., lecz 
bez specjalnych ekcentów w kro­
ju, czy barwie. Joanna przez ca­
ły czas ubrana po męsku, rodzaj 
trykotu zapaśniczego. Wchodzącą 
osoby zabierają swe chelmy lub 
inne akcesoria pozostawione na 
scenie z końcem poprzedniego 
przedstawienia i zajmują swo 
mlejsco na lawach, poprawiając 
i*h rozmieszczenie. Matka siedzi 
na uboczu, zajęta robotą na dru­
tach. Trwać tak bedzie przez cały 
czas — z wyjątkiem momentów, 
gdy się do niej zwracają".

Cala akcja „Skowronka" — to 
proces przeciwko Joannie d‘Art. 
Przed trybunałem Świętej Inkwi­
zycji Joanna — uwięziona po ko­
ronacji Karola VII na króla Fran 
cji — odtwarza swoje dzieciństwo, 
głosy świętych, które knią jej o- 
puśdć dom I iść na ratunek oj­
czyzny, dwór Delfina, reniinlseen 
cle zwycięskich bitew. Inkwizy­
cje...

Drukowane poniżej fragmenty 
dramatu, to sceny sądu Inkwizy­
cji.

»
JOANNA (po chwili milcze­

nia) W tym, co dotyczy wiary, 
poddają się kościołowi. Ale te­
go, com uczyniła, nigdy się nie 
wyprę (poruszenie wśród księ­
ży).

INKWIZYTOR (wybucha) Wi­
dzicie, panowie, jak podnosi gło­
wę człowiek! Pojmujecie teraz, 
kogo sądzicie? Te niebiańskie 
glosy i was chyba ogłuszyły. 
Uporczywie szukaliście jakiegoś 
diabla, czającego się za nimi... 
Gdybyż tylko o diabla szło! Je­
go sprawa rychło zostałaby o- 
sądzona. Diabeł — to nasz 
sprzymierzeniec. Ostatecznie to 
były anioł, wywodzi się z nas: 
jego bluźnierstwa. obelgi, sama 
nawet nienawiść ku Bogu za­
wszeć to jeszcze wyraz wiary... 
Człowiek, człowiek przejrzysty 
i spokojny, tysiąckroć bardziej 
mnie trwoży. Spójrzcie na nie­
go: oto skowany, rozbrojony, 
opuszczony przez swoich już 
nie tak bardzo pewny — praw­
da. Joanno? — że owe glosy, 
które tak dawno zamilkły, istot­
nie do niego kiedykolwiek prze- 
ińawialy... A czy korzy się bia-

Z chwilą, kiedy rewolucja 
zatriumfuje, umocni się i za­
panuje, na sztukę zaczyna czy 
hać wielkie niebezpieczeństwo, 
niemal tak wielkie, jak naj­
cięższe prześladowania ze stro 
ny faszyzmu — niebezpieczeń­
stwo ortodoksji. Sztuka, któ 
ra się poddała ortodoksji, choć 
by najzdrowszej doktryny jest’ 
zgubiona. Przepadnie w pra- 
womyślnfcścL

• * *

Q BIECANO nam dykta 
turę proleta­

riatu (podkr. autora). 
Dyktatura — owszem, ale 
dyktatura jednostki, nie zje­
dnoczonych proletariuszy so­
wieckich. Nie ma się co łu­
dzić. Trzeba powiedzieć wy­
raźnie — nie tego chciano. 
Jeszcze krok dalej i powiemy 
nawet: stan obecny jest do­
kładnie tym, czego nie chcia­
no.

Nie protestuję przeciw nie­
równości prac, godzę się, że 
jest konieczna, ale są sposoby 
zaradzenia nierówności warun 
ków bytu. Otóż obawiam się, 
że te nierówności zamiast 
łagodnieć, raczej się wzmagają, 
Obawiam się, że niebawem 
powstanie nowy gatunek bur- 
żuazji z robotników zadowolo­
nych (1 przez to konserwa­
tywnych) zbyt podobnych do 
na»ei drobnej burżuazjl.

• • •

TO, co uważa się dzisiaj 
• za duch „kontrrewolu­

cyjny", to ten sam duch rewo­
lucyjny, ten sam ferment, któ 
ry rozsadził kiedyś na pół 
zgniłe fundamenty starego 
świata carskiego...

...dziś chce się tylko jedne­
go, pogodzenia się z rzeczy­
wistością prawomyślnoścl.

ANDRE GIDE

gając twórcę, aby go na nowo 
przygarnął? Czy przynajmniej 
blaga, by się łe glosy znów do 
niego odezwały i wskazały mu 
drogę? Nie. Odwraca się, sta­
wia czoło wśród męki, pod ra­
zami i upokorzeniem, tej zwie­
rzęcej niedoli, na wilgotnej ściół 
ce w swjłn lochu; wpatruje się 
w obraz własnej niezlomności... 
(grzmiąco) ...które mu jest je­
dynym prawdziwym Bogiem! 
Oto czego się obawiam! A on 
odpowiada — powtórz, Joanno, 
aż cię rozpiera chęć powtórzyć: 
„Tego com uczyniła”...

JOANNA (łagodnie) ...nigdy 
się nie zaprę.

INKWIZYTOR (powtarza 
krzywięc się z nienawiści) „Te­
go, com uczyniła, nigdy się nie 
zaprę!" Słyszycie te słowa, sio-

Skowronek
wa, jakie oni wszyscy wypowia­
dali na stosach, na szafotach, 
w izbach tortur — ilekroć zdo­
łaliśmy ich pojmać? Słowa, ja­
kie będą — tak s^mo zuchwale 
— powtarzać przez wieki, albo­
wiem łowy na ludzi nigdy nie 
usłaną... Jakkolwiek potężni sta 
niemy się kiedyś — pod tą czy 
inną postacią — Jakkolwiek cięż 
ko zaważy nad światem. Idea, 
jakkolwiek surowa, dokładna, 
drobiazgowa będzie jej organi­
zacja i dyscyplina — zawsze 
istnieć będzie człowiek, którego 
trzeba bedzie tropić, którego w 
końcu się schwyci, którego się 
zabije, człowiek, który Ideę u 
szczytu jej potęgi znieważy po 
prostu przez to jedno, że nie 
spuszczając oczu powie: nie! (z 
nienawiścią patrząc na Joannę, 
syczy przez zęby) Bezwstydne 
plemię! (obraca się w stronę 
trybunału) Na cóż macie ją jesz­
cze badać?’pytać; czemu rzuciła 
się ze szczytu tej wieży, gdzie 
była zamknięta, aby — wbrew 
boskim przykazaniom — uciec 
albo się zgubić? Dlaczego opu­
ściła ojca i matkę, przywdziała 
ten męski strój, którego nie chce 
się już pozbyć — wbrew przy­
kazaniom kościelnym? Usłyszy­
cie tę samą ludzką odpowiedź: 
„Co zrobiłam, tom zrobiła. To 
‘jest moje. Nikt mi tego nie mo­
że odebrać, a ja się tego nie wy 
rzeknę. Jedynie, co w waszej 
mocy — to zabić mme. katowa­
niem zmusić do bezładnych 0-

Maks Jacob

Powieść
Dla mnie był zawsze tylko 

mieszczański parter: dwa okien 
ka w Quimper otwarte pod 
balkonikiem. Kiedy wracaliśmy 
ze szkoły tam biegły nasze 
spojrzenia. Któregoś dnia w 
odwet za jakiś figiel wylano 
z okna atrament na mój 
płaszcz. Co za złośliwość/ Fio 
letowe perły! Schwytałem wy­
stępny napiąstek i wyciągną­
łem z okna biodro kobiety w 
szlafroku. Ta kobieta miała zo 
stać któregoś dnia moją ioną.

Ulica Ravignan
„Niesposób kąpać się dwu­

krotnie w tej samej rzece" — 
mówił filozof Heraklit. A jed­
nak zawsze ci sami powracają! 
U7 tych samych godzinach prze 
chodzą weseli albo smutni. 
Wszystkim wam, przechodnie 
ulicy Raoignan, nadałem imio 
na zmarłych, znane z historii! 
Oto Agamemnon! Oto pani Hań 
ska! Ulisses jest mleczarzem! 
Patrokles jest u wylotu ulicy, 
a jakiś Faraon jest przy mnie, 
Kastor i Polluks są paniami z 
piątego piętra. Ale ciebie, sta 
ty gałganiarzu, ciebie, który 
o feerycznym świcie zaczy­
nasz zgarniał żywe jeszcze 
odpadki, kiedy gaszę swoją da 
brą grubą lampę, ciebie, które 
go nie znam, tajemniczy i 
biedny gałganiarzu, ciebie, gal 
ganiarzu, nazwałem imieniem 
sławnym i szlachetnym, nazwa 
łem cię Dostojewskim.

Przekład Adama Ważyka

krzyków, ale kazać mi powie­
dzieć „tak" — tego nie może­
cie” (wola do sędziów) Otóż, 
moi panowie, musimy się nau­
czyć — w ten czy inny sposób 
i jakąkolwiek ceną ludzkość to 
okupi — wydobywać z ludzi 
owo „tak"! Dopóki pozostanie 
nie złamany choć jeden czło­
wiek Idea — nawet jeśli opanu­
je i przytłoczy cały świat — 
będzie trwać w śmiertelnym nie­
bezpieczeństwie. Oto dlaczego 
domagam się dla Joanny eksko­
muniki, wydalenia z kościoła 1 
wydania władzom świeckim, 
aby jej wymierzyły karę (doda- 
je bezbarwnie, recytując formu­
łę) ...prosząc wszelako, by wy­
rok swój utrzymały w grani- 
cacli nie sięgających śmierci i 
okaleczenia członków (odwraca

się ku Joannie). Mizerne to bę­
dzie zwycięstwo nad tobą, Jo­
anno, ale wreszcie zamilkniesz. 
Dotychczas nie wymyśliliśmy nic 
lepszego (siada wśród ogólnego 
milczenia).

WYROK jest łagodny: Joan­
na zostaje skazana na do­
żywotnie więzienie. Bun­

tuje się jednak I oto kaci pro­
wadzą ją na stos. Nie spalono 
jej, ktoś przypomniał sobie, że 
Joanna nie odegrała jeszcze sce­
ny koronacji. Oto zakończenie 
„Skowronka".

• » •

BEAUDRICOURT Wstrzy­
mać! Wstrzymać! Wstrzymać! 
(wszyscy stanęli jak wryci, na­
stępuje chwila niepewności)

GLOSY (w tłumie) Co? Co 
wstrzymać? Czego on chce? — 
Co on mówi? To wariatl

BEAUDRICOURT Uf! Przy­
bywam w porę! (woła do Cau- 
chon) Nie podobna zakończyć w 
ten sposób, Ekscelencjo! Nie 0- 
degrano ceremonii koronacji! By 
ło przecież ustalone, że się od­
tworzy wszystko! To nie jest w 
porządku! Joanna ma prawo do 
odegrania koronacji, to należy 
do jej historii.

CAUCHON (zaskoczonv ta u- 
wagą) To prawda! Bylibyśmy 
popełnili niesprawiedliwość! •

KAROL. A widzicie! Rylem 
pewny, że zapomną o mej koro­
nacji! Nigdy się o niej nie my-

Matisse „Białe pióra" (1919).

Charles Haudelaire

Dary księżyca
Księżyc, tylko swym kapry­

som posłuszny, patrzył przez 
okno, gdy spałaś w swej koty 
sce, i rzeki do siebie: „To dziec 
ko mi się podoba".

Zstąpił miękko po schodach 
3 chmur i wszedł bezgłośnie 
przez szyby. Potem rozpostarł 
się na tobie z uległą tkliwoś­
cią matki i pozostawił swe bar 
wy na twej twarzy. Dlatego 
źrenice masz zielone, a policz 
ki nadmiernie blade. Gdy pa­
trzyłaś na tego przybysza, 
dziwacznie rozszerzyły ci się 
oczy; i tak .czule ścisnął ci 
gardło, łe na zawsze pozostała 
ci ochota do płaczu.

Tymczasem w wybuchu rado 
ści księżyc wypełnił cału po­
kój iak fosforyczna atmosfe 
ra. jak świetlista trucizna, i 
lale to żyjące światło myślało 
1 mówiło: „Ka zawsze zaznasz

śll, o tej mojej koronacji. A 
przecież dosyć drogo mnie ko­
sztowała.

WARWICK. Masz tobie! Tc- 
raz znów koronacja! Jakież to 
niesmaczne! Moja obecność przy 
tej ceremonii byłaby nietaktem. 
Ekscelencjo; usuwam się. W każ­
dym razie dla mnie to sprawa 
sjiończona: ona została spalo­
na. Rząd Jego Królewskiej Mo­
ści osiągffijł swój cel polityczny 
(wychodzi).

CAUCHON (wola do kata) 
Żywo, rozebrać stos! Odwiąż 
Joannę. I niech Jej przyniosą 
z powrotem szpadę i sztandar! 
(wszyscy radośnie otaczają 
stos. Karol, którego zaczęto u- 
bierać w szaty koronacyjne, wy­
stępuje w stronę publiczności, 
uśmiechnięty)

KAROL: Ten człowiek ma ra­
cję. Prawdziwy koniec historii 
Joanny, prawdziwe zakończenie, 
któremu końca już nie będzie, 
które ludzie będą sobie powta­
rzać, kiedy imiona nas wszyst­
kich ulegną zapomnieniu lub po­
mieszaniu — to nie jest jej dola 
zaszczutego zwierzęcia w 
Rouen, to skowronek wvsoko na 
niebie, to Joanna w Reims w 
pełni swojej chwały... Prawdzi­
wy epilog dziejów Joanny jest 
radosny. Joanna d’Arc — to hi­
storia ze szczęśliwym zakończe­
niem. Zdajecic sobie z tego spra­
wę?

OJCIEC (wraz z bratem po­
magający przv rozbieraniu sto­
su) Chodźno tu. I przestań dłu­
bać w nosie! Bierz przykład z 
siostry! Patrz, jak ją ludzie ho­
norują! Jaką odczuwa się dumę 
będąc jej ojcem!... Oho, ja za­
wsze mówiłem, że ta mała ma 
przed sobą przyszłość...

fna miejscu stosu z materiałów 
będących pod ręką zaimprowizo­
wano ołtarz. Naule rozbrzmiewa 
bicie dzwonów. Formuje się Ol­
czak: na czele Karol, nieco w ty­
le Joanna, za nią królowa. La 
Tremoullle Itd. Orszak zbliża się 
do ołtarza. Wszyscy dokoła klęka 
Ją. Tylko Joanna stoi wyprostowa 
na. wsparta o swój sztandar, u- 
śmlechalac się ku niebu — Jak 
na obrazkach. Arcybiskup wkłada 
koronę na głowę Karolowi.. 
Triumfalna muzyka organowa, 
dzwony, salwy armatnie, wzlot go 
>ębl — z ewentualną gra świateł 
wywołujących refleksy na witra­
żach katedry 1 odmieniających 
scenerię. Kurtyna zwolna zapada 
nad tym pięknym obrazkiem z 
książki przeznaczonej na nagrody 
szkolne...).

Przełożył GABRIEL KARSKI 
Wą brała do druku J. S.

władzy mego pocałunku. Bę­
dziesz piękna na mój sposób. 
Pokochasz to, co ja kocham i 
co mnie kocha: wodę, obłoki, 
ciszę i noc; morze ogromne i 
zielone; wodę bezkształtną l 
wielokształtną; miejsca, w któ 
ruch nie będziesz: kochanka, 
którego nie poznasz; kwiaty 
potworne: zapachy, które hudzą 
szaleństwo: koty, co omdlewają 
na pianinach i jęczą jak kobie 
ty głosem ochrypłym i słod­
kim!

Będą cię kochać moi kochan 
kawie, będą cię wielbić moi 
dworzanie. Będziesz królową 
mężczyzn o zielonych oczach, 
którym ścisnąłem gardło, w 
nocnych pieszczotach: tych, co 
kochają morze, morze ogromne, 
zgiełkliwe i zielone, wodę bez 
kształtną i wielokształtną, miej 
sca. gdzie ich nie ma. kobietę, 
której nie znają, złowieszcze 
kwiaty podobne do kadzielnic 
nieznanej religii. zapachy mą­
cące wolę i zwierzęta dzikie l 
rozkoszne, symbol ich szaleń­
stwa".

Dlatego, przeklęte, rozpiesz­
czone, drogie dziecko, leżę te 
raz u twych stóp, szukając w 
tobie odblasku niebezpiecznego 
bóstwa, proroczej matki chrzest 
nej, piastunki i tructcielki wszy 
stklch LUNATYKÓW.

r

Świat we włosach
Pozwól ml oddychać długo, 

długo zanachem twoich wło­
sów, pozwól, bym zanurzył w 
nich twarz jak spragniony w 
źródle wody i potrząsnął nimi 
jak wonną chustą, niechaj 
wspomnienia ulecą w powie­
trze.

Gdybyś mogła wiedzieć, co 
widzę! Co czulę! Co słyszę w 
twoich włosach! Moia dusza 
płynie po zapachu iak dusze 
inni/ch ludzi po muzyce.

IV twoich włosach kryią się 
sny pełne żagli i masztów, 
wielkie morza, których wiatry 
unoszą mnie ku cudownym 
klimatom, tam gdzie przestrzeń 
jest bardziej głęboka i błękit­
na. gdzie powietrze pachnie owo 
cami. liśćmi i skórą ludzką.

W oceanie twych włosów wi­
dzę port szumiący melancholii 
nymi pieśniami) wspaniałych 
ludzi wszystkich narodów i 
statki wszelkich kształtów, któ 
ruch architektura, delikatna i 
złożona, odcina się od ogrom 
nego nieba, gdzie rozsiadł się 
wieczny żar.

U7 pieszczocie twych włosów 
odnajduję omdlenia długich go 
dżin spędzonych na sofie w 
ka jucie pięknego statku, godzin 
kołysanych niedostrzegalnym 
chybotaniem portu, pomiędzy 
doniczkami kwiatów i odświe 
żalącą wodą w glinianych 
dzbanach.

IV' płonącym ognisku twych 
włosów oddycham zapachem ty 
toniu. opium i cukru: w nocy 
twyth włosów widzę odblask 
niezmierzonych tropikalnych la 
żurów; na puszystych wybrze­
żach twych włosów upajam się 
pomieszanym zapachem smoły, 
muszkatu i kokosowej oliwy.

Pozwól mi gryźć długo twe 
ciężkie czarne warkocze. Kiedy 
gryzę twe włosy, giętkie i 
oporne, zda je mi się, że żja 
dam wspomnienia.

Przełożyła JOANNA GUZB



Świat filmu
NIEZŁY POZIOM, 
ALE MAŁE DOCHODY

Pomimo faktu, że kine­
matografia francuska re- 
prezentuje niezły na ogół 
poziom, ma ona jednak po­
ważne kłopoty finansowe. 
We Francji t ląga się nie­
zwykle wysoki podatek od 
produkowanych filmów. 
Pochłania on ok. 30 proc?! 
dochodu. Tymczasem kine­
matografia amerykańska 
chwali sobie koniunkturę 
na swą produkcję we Frań 
cjl, czerpiąc z wyświetla­
nych tam filmów ók. 8 mi­
liardów franków rocznie 
(Francja zaś — 120 mi­
lionów). Nic więc dziwne­
go, że filmowcy francuscy 
rde chcą się pogodzić z ta­
kim stanem rzeczy i roz­
poczęli on! kampanię prze­
ciw dyskryminacji finanso­
wej rodzimej twórczości fil 
mowę].

Jakie filmy 
zobaczymy 
w grudniu?

W repertuarze kin miejskich 
na miesiąc grudzień znajdują 
się następujące filmy; „Dzie­
cko potrzebuje miłości** dra­
mat produkcji NRF; „Jak bez 
pańskie psy** również dramat 
obyczajowy produkcji francu­
skiej, „ paryski listonosz** — 
komedia współczesna produk­
cji francuskiej; „Pan inspek­
tor przyszedł4*, film zrealizo­
wany na podstawie popularnej 
sztuki Prie«tley‘a port tym sa­
mym tytułem; „Poznane no­
cą** — dramat produkcji fran­
cuskiej; „Tajemnica ulecznej 
nocy sensacyjny film produw 
cji ZSRR; „W drodzó na 
front*4 — dramat historyczny 
produkcji radzieckiej; „Wrota 
piekieł** — dramat produkcji 
japońskiej; „Wypadek na uli- 
cy** — tragikomedia bułgarska 

i V1vre in pace4* — film zre­
alizowany w pierwszym powo­
jennym okresie neorealizmu 
włoskiego.

Jak widzimy CWF przemy­
ślał repertuar. Roi się w gru­
dniu od ciężkich dramatów, co 
Jest pewnie obliczone na wpro 
wadzenie nas w ponury na­
strój.

„FANFAN TULIPAN"
BIJE REKORDY ‘ .

Wszelkie rekordy frek­
wencji na filmach bije 
„Fanfan Tulipan" — ko 
media produkcji francu 
sklej. Od chwili wprowa 
cfzenia filmu na ekrany 
(sierpień 1953 r.) obejrzą 
io ją 6 milionów widzów, 
a więc mniej więcej co 
czwarty mieszkaniec Poi- ,ii

Z pracowni koszalińskich plastyków

demokratyzacją. Chyba, żeby 
IV as zdjęli ze stanowiska za 
to, że jesteście chorągiewką 
Życzę powodzenia.

ST- — ŚWIDWIN. Droga 
Czytećniczkot Piszeae do redak 
cji. że sąd umorzył Waszą spra 
wę rozwodową na podstawie 
amnestii sprzed kilku lat. Ma­
cie wątpliwość, czy stanowisko 
sądit. jest słuszne.

Otóż. moim zdaniem, sąd po 
stąpił aiłkiem słusznie, myśl 
obowiązującej zasady bezmyśl­
ności l kierowania się zamiast 
głową każdą inną częścią cia­
ła Ostatecznie /ak wolno in­
nym. to i sadowi także.

BA. — KOSZALIN. Zapytu 
jecie. Szanowny Obywatelu, 
czym to wytłumaczyć, że w 
Koszalinie podnosząc słuchów 
ke telefoniczną, zamiast połą­
czenia, można podsłuchać mi­
niowali wiele ciekawych i 
mniej ciekawych dialogów 
Sprawa jest oczywista: jaw­
ność życia objęta nie tylko lu 
dzi ale i automaty telefonicz­
ne. Świadczy to tym lepiej o 
automatach, gdyż i one zrazu 
miału biedy stalinizmu, czego 
niestety, nie są w stanie zro­
zumieć niektórzy ludzie.

Łączę pozdrowienia.
REDAKTOR

KUFF'

Z. O — SŁUPSK Niepokoi 
Was. Drogi Twrarzuszu i drę­
czy sytuacja po VIII Plenum 
Obawiacie się. I to nie bez po­
wodu o Wasze stanowisko i 
pensję, Zaputu/ecie wobec tego, 
iak postąpić, aby. będąc do­
szczętnie skompromitowanym w 
okresie stalinizmu, utrzymać 
sr w dalszym ciągu na stano­
wisku

Droga do tego, wydoje ml 
Sid. jest bardzo prosta Spróbuj 
cie Towarzyszu Drogi, uciec 
się do niezawodnej l stosowa 
nej przez wielu innych towa­
rzyszy metody odwracaniu ko 
ta ogonem Gdy będą Wam 
zarzucać nadgorliwość, kacy- 
kodtwo i draństwo Wy wtedy 
na odwrót — przedstawcie Sie 
zebranym jako ofiara berlow- 
szczi.zny Dalej musicie udać 
modną teraz skruchę i 
me zapomnijcie dodać 
ze Wy także za de- 
mokra!uzacją i za VIII Ple­
num Warto także dodać, że 
Wcsza tema nie była znów tak 
wielka, bo przecież pełną odpo 
W<i dziabi iść ponosi wyższa in 
stancja To na newno wywrze 
korzystne dla Was wrażenie na 
zebranych Naiwni Wam uwie 
rzą. a inni nie będą na tyle 
śmiali, oby otwarcie występo­
wać nrzeciw człowiekowi za

Kramik z anegdotami
Zwyciężyła o pierś

TAK MAŁO JADŁEM...

Fryderyk Chopin otrzymał raz 
zaproszenie na wystawny oblat! 
do buriuazyjnego domu francu­
skiego. Nie pomogły Żadne wy- 
mov Ki. W ielki muzyk musial u*tą 
pić na gwałtowne nalegania rodzi 
ny przemysłowca, która przyizr- 
kła swoim gościom, -że po oblcdzie 
Fryderyk Chopin będzie gtać swu 
je utwory.

Artysta, który był chory, zale­
dwie dotykał potraw obiado­
wych, a na pytania stawiane m” 
ze wszystkich stron odpowiadał 
półgębkiem.

ł*o skończonym obłędzie, gospo­
dyni domu otwiera fortepian 1 
prosi Chopina, aby zagrał jeden 
ze swych mazurków. Chopin ople 
ra się energicznie, wymawia się 
choroba Ud.

Gospodyni zaczyna się Irytować 
i daję do zrozumienia artyście, Ze 
został zaproszony na obiad, aby 
odwdzięczyć się muzyką.

— Proszę pani — odpowiada Cho 
pin — tak mało Jadłem...

Po tych słowach ukłonił się 
Wszystkim głęboko I wyszedł z 
komnaty bogatego przemysłowe* 
francuskiego, pozostawiając Jego 
gości w największym osłupieniu.
A JEDNAK BYŁA...

Wł. Prokosch napisał recenzję 
z Koncertu Ignacego Paderewskie­

go, gdv tenże hyl Jeszcze przed 
swą olśniewającą kariera. Recen­
zja kończyła się sloyyami:

„Niech pan Paderewski weZmle 
się szybko za co innego, ho z tej 
mąki chleba nie będzie".

Podobno Paderewski nosił przy 
sobie tę recenzję, jako maskotkę.

WET ZA WET

Ignacy Paderewski w czasie po 
bytu w Bostonie przechodził obok 
czyściciela butów, który zapropo 
nował mu swoje usługi. Artysta 
widząc umorusaną twarz chłopca, 
powiedział do niego:

— Moje buty są jut oczyszczone, 
ale Ja cl dam pół dolara, atebys 
umył sobie twarz.

— Dobrze — odpowiedział chło­
pak 1 pobiegł do pobliskiego kra­
nu ulicznego.

Po umyciu twarzy przez chłop­
ca, Paderewski dał mu obiecaną 
monetę, lecz ten przyjrzawszy się 
artyście, zwrócił mu plenlędz:

— Niech pan wetmle z powro­
tem swoje pieniądze 1 pójdzie do 
fryzjera, gdyt pańskim długim 
włosom bardziej Jest potrzebny 
fryzjer, nlt mnie umycie.

Ze wszyst­
kich liter wcho­
dzących w 
skład wyrazu 
objaśniającego 
znaczenie rysun 
ku należy uło­
żyć tytuł balla­
dy A. Mickiewi­
cza.
SZARADA
Imię żeńskie 
Raz-dwa-trze- 

cia, 
a dwie nuty — 

czwarta 
Nazwa góry 
bóstw mitycz­

nych 
sk całości

zawarta.
Termin nadsy 

łania rozwiązań 
— 2 tygodnie. 

Na kopercie prosimy zaznaczyć: 
„Rozrywki umysłowe’’.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z dnia 27 października br.

Rebusograf — Jakub Sze- 
la

Zagadka — Rumunia, Pa­
kistan, Jemen.

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie przynaj­
mniej Jednego zadania roz­
rywkowego wylosowali: Zbig­
niew Olejko, Słupsk, ul. Sta- 
rzyńskiego 2, m. 1, Izabella 
Kruk, Koszalin, ul. Rado- 
goszczańska 3, m. 2, Józef 
Klim, Sypniewo, pow. Wałcz. 
Kazimierz Jasiński, Koszalin, 
ul. Młyńska 69. Tadeusz Ko­
walski, Koszalin.

O POŻYTECZNYCH 
„WSTRZĄSACH"

Niejedno serce,
niejedna giowę 

kuniją dawki uderAniowe. 
A więc — pacjenci — 

tylko bez dąsów 
historia leczy 

metodą wstrząsów!

NIEKTÓRYM
ZDEZORIENTOWANYM 
MATERIALISTOM

Obywatele, bez paniki
1 histerii —

1 najzdrowszy organizm 
może być zatruty 

przez złą przemianę materii
i powodować

wyrzuty!

O PEWNYM
IDEOLOGICZNYM
KRĘGOSŁUPIE

Czemu kręgosłup dziś masi 
skrzywiony 1

Boś bił nim nazbyt niskie 
pokłony.

WITOLD DEGLER

Ryszard Siennicki — „IF Truchcie". Monotypia barwna.

Skojarzenia 
prawie 

satyryczne 
Miernikiem pracy społecz­

nej jest często tylko ilość 
wypowiadanych na godzi­
nę słów * • •

Krytyka do czegoś zobo­
wiązuje. satyra zaś — nie. 
Uprawiajcie satyrę.* * *

Co za dużo to niezdrowo. 
Mam na myśli ordery.

Lustro jest dlatego w po­
wszechnym użyciu, że nie 
odbija w sobie moralnego 
oblicza.

LECH NIEKRASZ

Dziś mamy zaszczyt zaprezentowania Jeszcze Jednej 
..gwiazdy" filmowej. Nazywa się Diana Dovs. O jej suk­
cesach artystycznych nie można powiedzieć wiele.

Ocenę urody pozostawiamy czytelnikom. Nie można 
Jednak nie wspomnieć o zapobiegliwości tej osób­
ki. Jest ona właścicielką 25-ciu parcel, 18 domów i 9 firm 
handlowych.

HUMOR

Raczej pić nie będę...
Wybieram się w drogę...

Zgadywanka ilustrowana


